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Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY [ LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalaie zb. 2, 
rockiłe rb. 8, z odnosacniem do domn, 


Z przezylką pocztową do wasyatkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kap. 50, rocznie rb. 10. 


Za zmlanę adresu dopłaca slę 20 kop. 


Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 


ua 

Redaktor przyjmuje mtoresantów we wtorkl i eswar- 
tki od godz, 4 do 5 popoludnin. 

Rękapisów nie odsyla alę. Autorowie prac nioprzyję- 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu rzech mio- 
slocy, osobiście w Redakcv] Jub za pońrednict- 
wem poczty, po nadesłania kosztów przesylki. 
Rękopisy drobne nie zwracają slę 

Korespondency|j mieopłaconych lub niedosiatecznie 
opłaconych nie przyjmuj 


Ogłoszenia wszelkiej treści pa kap. 10 za wierut łab 
Jego miejsce. 

Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie kalęgnrnie, kioski | kantory pism pe- 
ryudyeznych 

Sprzedaż pojedyńczych numerów pu kop. 20 w War- 
szawie w Administracy| pisma | w kloskach, 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem uls 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 da 5. 


TRESC POLITYKA: Wojna a 


stkini. — Tydsień polizyczny. — ŻYCIE SPOŁECZNI: Polityka gminna. Boleslaw Koskowaki. — Lokant piekorski. 
ms, czyli „Dekret Świętej i Wsz: 


=" 


hiwiatowej inkwizycyi Rzymakiej, — FEJLETON: Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE; 


Marxism w oświetleniu faktów i krytyki, — Z prasy polskiej. — Rozkaz generala Iiennenkampfn. — Zwiany akok. — Kronika. — Odpowiedzi rodakcyj, 


Ugłoszenin. — ODCINEK, 
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Wojna z wszystkimi. 


mie 
e brzydliwości Demoktacyi Narodo- 
wej tkwią nietyle w tem, ca ona 
mówi, ile w tem, czego ona nie do- 
mawia. Na krańce swych dążeń rzucę 


gęstą mete, ostateczne swe wnioski owija 
w słowa wieloznaczne, zawsze unika twier- 
dzeń jasnych w całej rozciągłości i naj- 
chętniej używa stylu piskorzowego, który 
pomaga jej do wyślizgiwania się z chwy- 
tającej ręki. Od czasu do czasu jednak 
w rozmachu połemicznym odsłania swoją 
nagość i wtedy widzimy, jakie to ją po- 
krywnją nurośle. „Stronnictwo krajowe 
Litwy i Białej Rusi” wprawiło ją w szcze- 
gólną irytacyę. Swoim zwyczajem co- 
dziennie ogłasza je ona bądź za nieżywa 
urodzone, bądź zn unarłe i codziennie u- 
derza je wazystkiemi pałkami swej chuli- 
gans praay. Naturalnie i w tych na- 
paściach używa jedynej broni, którę po- 
sługuje się w każdej walce — denuneyuje 
patryotyzm przeciwników. Ci „prawdzi- 
wi Polacy" zanadto małą posiadają wie- 
dzę i zdolność oryentowania się w zawi- 
łych zagadnienieniach polityczno-społecz- 
nych, ażeby mogli jakikolwiek program 
poddać gruntownej, przedmiotowej kryty- 
ce. Pomimo 
kłamstw, pomimo 


wszystkich wymysłów i 
kaskad wyjałowionej 
z wszelkiego sensu frazeologii, pomimo 


ciągłego przeciwstawiania się innym par- 
tyom i ogłaszania awojej wiary za jedynie 
zbawczą, dotąd nikt nie umie powiedzieć, 
jakie su właściwie przekonaniu Deinokra- 
cyi Narodowej i dlaczego ona potępia cu- 
dze. 
listów, ugodowców prześlizguje się ona z 


Po programach postępowców, socyn- 


drwinami i wykrzyknikami, nie podwa- 
ieh punktu. 
Podobnie uczyniła z odezwą Stronnictwa 
Litwy i Białej Rusi. Zapewnia tylko go- 
łosłownie, że ono w tej lub owej kwestyi 
stawia żądania niewyrażne, zagadkowe lub 
wątpliwe, że z jego zapatrywaniami roz- 
prawi się kiedyś szczegółowo, tymczasem 
zuś puszcza weń jedyną strzalę swego saj- 
daka — zarzut nienarodowości. 


żywezy rzeczowo żadnega 


Rozumie 
się, ten jej grot wart tyle, co wszystkie po- 
przednie, pozwala nam wszakże z niedo- 
rzecznej paplaniny wyłowić pewien rys, 
charakteryzujący ją doskonale. Mianowi- 
cie gniewa się ona na „krajawców” za to, 
że ci mówią tylko o równouprawnie- 
nin narodowości na Litwie i Rnsi, nie 
wspominując o „walce w stosunku do rzą- 
du”. Według niej abowiązek prowadze- 
nia tej walki „spada na nas jako na żywioł 
najbardziej kulturalny i politycznie wy- 
robiony”. „Zarówno Litwini, jak Żydzi 
i Białorusini — pisze Gazetą polska—gdy- 
by umieli politycznie myśleć, toby zroza- 
mieli, że leży w ich interesie, by żywioł 
polski byl na Litwie silny.” Innemi sto- 
wy: ludy, zamieszkujące Litwę i Rus, 
gdyby nie były głupie, powinnyby w 
walce o poprawę warunków swego ż 
cia, powierzyć komendę żywiołowi „bur- 
dziej  kultnralnemu”,  uosobionemu 
jednem  stronnieiwie polskiem De- 
mokracyi Narodowej. Dopóki ona nie 
przeprowadzi zwycięzkiej kampanii, po- 
winny one we „własnym interesie" zacho- 
wywać się biernie i słuchać swych opieku- 
nów. „Krajowcy” zamiast je nakłaniać do 


w 


takiego posłnszeństwa, rozdmuchują w 
nich szkodliwe pożądania i ambieye tak 
nieopatrznie, że nawet „tworzą nieistnie- 
jący obecnie naród białoruski”. Oto jest 
szydło, które wylazło z narodowo-demo- 
kratycznego worka, Znamy je skądinąd do- 
skonale i czuliśmy jego ostrze na własnej 
skórze. Niemcy ciągle powturzają nam, że 
narodu polskiego w ich państwie niema, 
są tylko poddani pruscy. „Prawdziwi Ro- 
ayanie? twierdzą również, że w ich pań- 
stwie narodu polskiego niema, ay tylko pod- 
dani rosyjacy, „przywiślanami”, 
I oto według tej samej zusady i tego sa- 
mego słownictwa „prawdziwi Polacy”, 
którzy nie mują siły Prusaków i Rosyan, 
którzy nie mogą nikomu nałożyć swego 
jurzmu, którzy duszą się w cudzem, któ- 
rych rodacy zostali zepcknięci na poziom 
wyzutych z prawa niewolników, ci mądrzy 
„politycy” odmawiają Białorusinom nawet 
nazwy naródu. Czy wobec tego należy 
się dziwić, że nas oskarżają o zaborcze 
dążności i wrogie usposobieniu względem 
wepółżyjących z nami ludów, że te ludy 
naa nienuwidzy i nie chcą być naazymi 
sprzymierzeńcami? Czy mażnu skuteczniej 
pracować nad nsprawiedliwieniem zwró- 
conych przeciw num ustaw wyjątkowych, 
nad wyosobnieniem nas i wyhodowaniem 
wszechstronnej ku nam nieufności? Czy 
można bardziej rozdrażnić Litwinów i o- 
burzyć Białorusinów, dowodząc pierw- 
szym, że muszą przyjąc nasa protektorat 
a drugim, że są barburzyńską gromadą, 
Gdy- 
by „prawdziwi Polney” bryzgali podobną 
frazeologią z wyżyn potęgi, byliby tak bez- 
czelni, jak są „prawdziwi Prusacy” i „pra- 
wdziwi Rosyanie”; ale co rzec o nich, gdy 
głoszą tę „mądrość polityczną” z nizin zu- 
pełnej niemocy? To już jest poprostu po- 
lityczne Przyszłość na- 
sza jest zagrożona dostatecznie z wielu 


zwani 


niczorganizowaną jeszcze w naród? 


smarkaczostwo, 
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stron, ale jeżeli do wszystkich niebezpie- 
czeńetw i sił wrogich dodamy jeszcze nie- 
ufność i nienawiść narodów, związanych 
z nami wspólnością niedoli, to doprawdy 
nie wiadomo, na jaki cud wyzwolenia li- 
czyć możumy. I jakim sposobem ten cud 
sprowadzi nam Demokracya Narodawa, 
która wyżywa przeciw nam wszystkich? 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Parlament austryucki został odroczony na 
derye letnie. Sesya nie była najbardziej 
vwocną, ale wypadła pomyślniej, niż począt- 
kowo spodziewać się można było. Rząd 
wniósł 18 przedłożeń, między innemi w spra- 
wie zmiany regulaminu izby, budżet na rok 
1907 i prowizoryum na drugie półrocze, dalej 
projekt ustawy o pomoenikach handlowych. 
Wniosków nagłych wniesiono 25, wniosków w 
sprawie klęsk elementarnych 184, wniosków 
inicyatywy 247, interpelacyi 577, z czego rząd 
odpowiedział tylko na 20. Lueger zgłosił 
wniosek uczezenia 60-letniega jubileuszu ce- 
sarza przez zgromadzenie sumy 100 mil. ko- 
ron, jaka kapitału żelaznego na rzecz powo- 
lać mającego mię do życia ubezpieczenia inwa- 
lidów pracy, Większość właściwie dotąd nie 
ustaliła się. Prezes miniatrów, Beck, czyni do- 
piero starania w tym kierunku. Rdzeniem, na 
którym się wspiera, są antisemici, na Koło 
polakie br. Beck oczywiście liczyć może, ró- 
wnież Włosi i Rumuni znajdą się po stronie 
rządu. Ponieważ to nie tworzy jeszcze więk- 
szości, więc rząd szuka poparcia bądź Niem- 
ców „postępowych”, bądź klerykułów. Zna- 
miennem jest, że br. Beck zwrócił się również 
do Indowców polskich, aby zjednać sobie ich 
poparcie. Na konferencyi z poslem Stapiń- 
ekim prezydent zapewniał, że chce intereay 
ludowców uwzględnić. Tym sposobem nastą- 
pić może połączenie się Koła polskiego z lu- 
dawcami w więkazości drogą zapełnie pośre- | 
dnią. Izba panów przyjęła bndżet tymezaso- | 
wy, zatwierdziła kilka projektów do praw, | 
przyjętych przez izbę posłów, w tej liczbie | 


projekt do prawa o podwyższenie opłat cel- 
nych w Tureyi. 

Były włoski minister oświ. Nasi, oraz 
sekretarz jego, Lombardi, zostali aresztowani 
na mocy rozkazu, podpisanego przez prezesa 
senatu Taneredo Canonico. Fakt ten wysu- 
ual znów na porządek dzienny sprawę, która 
od lat trzech w zmiennych stadyach zajmuje 
uwagę publiczną. Raport komiayi parlamen- 
tarnej z 1904 roku stwierdził, że w biurze mi- 
nistra falszowano różne kwity. Sumę 65,000 
lirów z rozmaitych funduszów, zwlaszeza z 
funduszu zapomogowego nauczycieli, zużytko- 
wano na prywatne potrzeby domowe ministra. 
Wkrótce po ogłoszeniu tego raportu znikł z 
Rzymu p. Nasi oraz sekretarz jego, Lombardi. 
Zaczęło się z kolei śledztwo sądu zwyczajne- 
go i trwała półtora ruku, W czerweu 1906 r. 
sformułowane zostało nareszcie oskarżenie o 
fałszowania doknmentów i bezprawne przy- 
wlaszczenie 87,000 lirów. Wyrok najwyż- 
szej izby sądowej, który orzekł kompetencye 
sądu karnego, wzbudził w Trapani, mieście 
rodzinnem Nasiego, wielkie rozdrażnienie, Na 
si, na całej Sycylii uważany dotychczaa za 0- 
fiarę prześladowania politycznego, czczony był 
jako bohater. Później prokurator założył a- 
pelacyę przeciw uskarżeniu i kompetencyi 84- 
du karnego. Izba kasacyjna d. 10 czerwca 
zawyrokowała, że aqdzia zwyczajny jest nie- 
kompetentny. Miasto Trapani wystąpiło z ilu- 
minacyą. Nasi wrócił do Włoch i wybrany 
na posła z Trapani wazedł do Izby, Komisya 
wystąpiła z wnioskiem wydania Nasiego 33- 
dowi państwowemu senatu, izba oświadczyła, 
się, jak wiadomo jednomyślnie za wnioskiem 
i Nasi niezadługo został aresztowany. Sym- 
patyi jednak Nasi u Judaości nie poatradal, na 
wiadomość o aresztowaniu Sycylia pogrążyła 
się w żałobę. Obrońcy w sądach nie bronią 
spraw, radcy minicypalni wysyłają depesze 
protestujące. W niektórych miejscowościach 
nastąpiły starcia i aresztowania. W Trapani 
sklepy pozamykane, ruch tramwajów i doro- 
żek ustał. Komitet agitacyjny wydał odezwę, 
w której przyrzaka, że nie spocznie w prote- 
stowanin przeciw bezprawiu, jakiego dopusz- 
czono się względem Nasiego. Dzienniki za- 
mieszezają gwałtowne protesty, zresztą we 
Włoszech większość pochwala aresztowanie 
bylego ministra. Sąd państwowy zbierze się 
dla rozpatrzenia sprawy Nasi'ego d. 4 listo- 
pada. 

„Frankfurter Zeiluną”, organ Bhlowa, na- 
der sceptycznie od początku wyrażał się o 
widokach wywłaszczenia Polaków; obecnie, 


| kiedy wiadomem się stalo, że rząd postanowił 
| odatąpić od projektu, gazeta trankfureka da- 
je do zrozumienia, że kanclerz byl przeciwni- 
kiem projektu a chciał tylko przez wysondo- 
wanie opinii oddziałać na cesarza, któremn po- 
mysł ekspropryacyi podobał się, Pruska izba 
sądowa zniosła w tych dniach w pownej apra- 
wie wyrok sądu opiekuńczego, opierający się 
na znanym paragrafie 1,668, a odbierający ro 

dzicom prawo wychowania dziecka, które bra- 
ło udział w strajku szkolnym. Izba sądowa 
uznała, „że zadaniem sądu opiekulczego nie 
jest zwalczanie polskich dążaości agitacyj- 
nych”,w owym'paragrafie chodzi tylko o to, czy 
rodzice zawinili brakiem starania o ciele- 
ane i duchowe dobro dziecka w ten aposób, że 
można sią obawiać u nisgo zupełnego zepaudia 
obyczajów, Skoro zaś rodzice piałęgnują sta- 
rannie i wychowują dziecko, nia można jm 01. 
bierać prawa wychowania jedynie z powoda 
wykroczenia przeciw karności szkolnej, 

W Francyi wybory do rad generalaych zo- 
stały ukończone, wyniki są następujące: wy- 
brano 107 konaerwatystów, 93 umiarkowanych 
progresistów, 378 republikanów z lewicy, ra- 
dykałów i radykalnych aocyalistów, 15 nieza- 
leżnych socyalistów. Odbędzie się 7 wybo. 
rów ścisłych. Konserwatyści tracą 11, pro 
gresiści—35, republikanie i radykali zyskują 
45 mandatów, Ferroul, b, burmistrz Narbo- 
ny, agitator w ruchu winułzowym, został dwu- 
krotnie wybrany. 

O dyktaturze zaprowadzonej w Portugalii 
po rozwiązaniu parlamentu prasa podaje sprze- 
czne wiadomości, Dzienniki angielakie cha- 
rakteryzują ją jako bezprawie, na które ludność 
wcześniej, czy później odpowie rawolncyą. 
Zgoła inaczej przedstawia ten zamach stanu 
paryski „AMalin”. Według niego dyktatura 
jest pożyteczna, albowiem Francv energicznie 
zwaleza rozwielmożniony w państwie synku- 
ryzm, który zrujnował finanse państwa i ró- 
wnał się systematycznej grabieży funduszów 
publicznych. Jego charakterystycznym przy- 
kladem jest fakt, iż dwie córki ministra woj- 
ny pobierały 3000 franków rocznie jako prze- 
sznkiwaczki pakunków na ceł, Młulym ary- 
stokratom nadawano posady w różnych urzę- 
dach, gdzie wcale się nie pokazywali. 

Ogłoszony zoatal nowy traktat między Ja- 
ponią a Koreą, zawierający 7 artykułów, któ- 
re ostatecznie znoszą samodzielność tej osta- 
tniej; odtąd rządzić będzie właściwie Koreą 
rezydent japoński; na wazalkie przedsiębrane 
przez rząd koreański środki w sprawach Usta- 
wodawczych i administracyjnych będzie mu- 
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Zaprzestały wieczornych spacerów. Este- .« 
ra wychodziła na łąki lub zapuazczała się 
głęboko w las i zbierała kwiaty oraz pe- 
procie dla przybrania grobu. Gdy księżyc 
dwiecił, wysiadywała całemi godzinami nu 
zurdzewiałej ławce przy grabie. Myślała 
oojcu, jak gdyby to był jej kochanek. 
Chociaż nie miuła najmniejszych danych, 
z których mogłaby sobie wyrobić pojęciu 
o jego zyciu, coraz bardziej nabierała 
przekonania, że on ją kochał, Ona przy- 
najmniej durowsła mu wszelką wing wzglę- | 
dem matki, 

Na cmentarzu, nad grohem siadywała 
do zachodu księżyce i nuciła półgłosem. 


Tak byłaby go śpiewem rudowału za ży- 


cia, tak usiłowała go niejako wakrzesić 
i kraśniała z radości na myśl, jaką mu za- 
pewne przyjemność sprawia jej śpiew, 


Grób utrzymywała starannie, czyściutko. ` 


Odchodząc, enłowuła i pieściłu „na dobra- 
noc? marmurową płytę. 

Nie traciła ochoty zwiedzania dachów, 
ule teraz już nie uchodziło czynić tego za 
dnia, u wieczorem w pokoiku pod dachem, 
skąd było jedyne wyjście, rezydowały 
stare. 

Lecz pewnego razu, gdy one wyszły na 
przechadzkę wieczorną, nie mogła się dłu- 
żej pobamowuć, wyskoczyła zwinnie, za- 
mknęła za sobą okienko i poczęła się a- 
atrożnie posuwać po wązkim gzemsie, Ze- 
wndzała jej spódnica, więc ją podwinęła — 
stary stróż zapewne już w łóżku — mówi- 
łu sobie w duchu, a oczu innych się nie 
obuwiała. 

Księżyc wznosił się coraz wyżej. W 
powietrzu czuć było burzę. Gołębie i 
nocne ptaki przelatywały ponad miastem. 
Z ulic dochodziły ciężkie odgłosy drew- 
nianych trepek i daleki turkot wozów. 
Niebawem ucichło jednak wazystko tak, 
że od lasu dochodził ją wyraźnie szum 
wiatru. Jezioro połyskiwało tu i owdzie 
pomiędzy łąkami, zalanemi migotliwem 
światłem, a ponad niem mknęły obłoki. 

Za miastem, niby opuszczany cmentarz 
rozpościerało się trzęsawisko, nu którem 
pobłyskiwały ogniki. Eaterę dreszcz prze- 
szedł: przypomniała się jej dzieciobójczy- 


ni, którą tego roku wydobyto z wody. 
Widziała ję, pierwszy raz wogóle widziała 
trupa i długo jeszcze po tym strasznym 
wypadku we śnie widywała ślady palców 
na szyi dziecka i konwulayjny uścisk mat- 
ki, iak gdyby chciała dziecko własnem ciu- 
łem osłonić przed zimną wodą. 

W kącie podwórza stuł wielki, powygi- 
nany kusztan, pod który wjeżdżuly wozy, 
niby bramą. Ka jednym z głównych ko- 
narów, porażonym od pioruna, zawąze nie- 
mal wisiały napół zgniłe trupy dzikich ko- 
tów i sturych psów. 

Na nim powiesił się także ojciec kupen... 
s tego samego dnia znaleziono jakąś brze- 
mienną służącą, utopioną w ogromnej 
beczce na strychu — przypominała sobie 
Estera z dreszezem strachu. Żeluzna ło: 
GH stała wtedy oparta o zwłoki, jak gdy- 

y ktoś przemocą przeszkadzał biednej 
wydobyć się na zewnątrz. Dziwoe hiato- 
rye opowiadano o tym wypadku... 

Teraz druga połowa kasztana zakwitłu 
bujnie a wonne, piękne kwiaty zasłuły ca- 
ły dach stodoły. Żbłąkana jakaś pazozo- 
ła hzykała pośród dużych, gęstych liści, 
Easterze przyszła nagle ochota narwać tro- 
che kwiatów. 

Śpuściła się więc z nizkiego daszku pral- 
ni, po zawieszonej drabinie pożarnej, prze- 
szła pod oknem tego, który się powiesił 
i ostrożnie, brzegiem gzemsu dostała się 
na dach stodoły. Stąd wdrapała się na 
drzewo i siadłszy na gałęzi, wolno koły- 
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siala być wyjednywana zgoda rezydenis, 
W listopadzie r. 1905-go stanął układ, na mo- 
cy którego Korea powierzyła prowadzenie 
wszysikich awoich spraw zagranicznych Japo- 
nii. Wysłanie przez cesarza koreańskiego bez 
wiedzy Japończyków deputacyi na konferen- 
cyę haaską z protestem przeciw postępowaniu 
Japonii było naruszeniem układu. Krok ten 
wj wolal w Japonii tak wielką niechęć, że mi- 
nistrowie koreaiscy zrozumieli niebezpieczeń - 
stwo, w jakie cesarz mógł kraj wtrącić, Mni 
mano, iż dla odwrócenia tego niebezpieczeń- 
stwa i zachowania samodzielności istnieje tyl- 
ko jeden środek: ubdykcya. Itak się stało, 
cesarz zlożył wladzę w ręce swego syna. Nie- 
urstowuło to jednak niezależności Korei, No- 
wy trakiat narzucony został Korei bez więk- 
szych trudności. Nieliczna armia koreańska, 
śle uzbrojona, nie może myśleć o oporze, 
wkrótee ma uledz ona rozwiązaniu. Stano- 
wisko, jakie Japonia zajęla względem Korei, 
jest wbrew wszelkim argumentu o konieczno- 
ści takiego stanowiska, zaborcze i brutalne, 
Korei stała się krzywda — jej udzielność zo- 
sisia naruszona. Japonia mogła zająć takia 
slanowisko tylko wobec zupelnej bezkarności, 
jaka panuje w stosnuksch międzynarodo= 
wych. 

W Stanach Zjednoczonych wielkie wrażenie 
wywarła świeżo ogłoszone sprawozdanie urzę- 
dówe o upadku handlu amerykańskiego w 
Chinach. Wszystkie piema stwierdzają jedno- 
myślnie, że handel amerykański zawdzięcza 
svoje straly w Chinach jedynie i wyłącznie 
wplj wom i konknrencyi japońskiej, która sta- 
nie się nichawem panią prawie wszechwładną 
na 1ynksch chińskich. Wiadomość ta musi 
oczy wiźcie zaostrzyć zatarg japońsko-amery- 
kaiiski, 
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siążce polskiej na ten temat w dobie 

obecnej należy się rozbiór szczegóło- 

wy. Jako poświęcona w całości nie- 
mal funkeyonalnej stronie zamorządn miej- 
skiego, jest praca p. K. pierwszą w tym za- 
kresie w literaturze naszej. Prawno-admi- | 
nistracyjnym ustrojem gminy zajmowali 
się już przed nim inni. Jakkolwiek pośre- 
dnio tylko dotyka autor tego przedmiotu, 
omawiając warunki pomyślnego rozwoju 
polityki gminnej, to jednak uwegi jega w 
tym kierunkn rozpatrzyć musimy przede- 
wszystkiem. Znajdujemy je w dwóch pier- 
wszych rozdziałach i w zakończeniu ró- 
wnież. W tym ostatniem słusznie zazna- 
cza p. K., że prawdziwie twórczą politykę 
społeczną może “prowadzić naród tylko 
wtedy, gdy posi własną organizacyę 
państwową. Wątpliwem jest jednak, czy 
to zastrzeżenie zapobiedz zdoła utrwaleniu 
się w umyśle czytelnika mylnego wyobra- 
żenia, podyktowanego wstępem, traktują 
cym o współczesnym rozwoju gminy, jako- 
by samorząd lokalny przy pewnej rękojmi 
samodzielności mógł zastąpić państwowość. 
Wątpliwem jest zwłaszcza dlatego, że licz- 
ne wypowiedzenia się antoru wprost popie- 
rają tego rodzaju wyobrażenie; tak np. mó- 
wi p. K., że Anglia zawdzięcza wszystko 
rozwojowi samorządn lokalnego, że Niem- 
cy rozwijają się tak szybko i metodycznie 
tylko dzięki dobrze urządzonemu samorzą- 
dowi lakalnemu. Twierdzenie to w po- 
wyższem sformułowaniu jest oczywiście 
błędnem, czy jednak zda sobie z tego 
sprawę czytelnik, wydaje się problema- 
tycznem. Wogóle owe szerokie sfery oby- 
waleli, dla których p. K. przeznacza awą 
pracę, z omawianego wstępu nubrać mogą Í 
anadnie przekonania, że rozwój dziejawy 


obdarza. 
gminę powrotnie tem znaczeniem, jukie 
miała ona w zaranin życia puńatwowego 
Tymczasem dzisiejsza roln gminy jest fun- 


w drodze wstecznego postępu 


koya jeno wzrastu zadań wspólozesnego 
państwa i instytucyu gminy nie pochłaniu 
bynajmniej instytucyi państwa. Sądów 
autora o wartości poszczególnych ustrojów 
samorządu na Zachodzie rozpatrywać tu- 
taj nie możemy; mimochodem zaznaczamy, 
że centralizm francuski przypisywany jest 
rewolucyi. Pominąć jednak nie należy zu- 
chwytów p. K., dla samorządu palicyjskic- 
go; zdziwieni nimi zapewne będą nawet 
nrzędowi chwaley autonomii (alieyi. Jak- 
kolwiek znanu jest p. K, instytucyn obszn- 
ru dwarskiego chociażby z omawianych 
przezeń wyników, konterencyj w sprawie 
reformy gminy, odbytych we Lwowie w 
1905 r., to przecież zdaje się on nie doceniać 
znaczenia tego kuryozum historycznego. Čo 
do samorządu miejskiego zaś, to chyba 
liczba komisarzy rządowych obarczonych 
zarządem spraw miejskich — którego to 
środka władzu państwowa chwyta się w ra- 
zie zbyt jaskrawego zagrożenia interesów 
gminy— nie jest zbyt pochlebnem Awin- 
dectwem dla galicyjskiej ustuwy gminnej. 
Lecz niedomagania outor przypisuje ogól- 
nemu stanowi państwa, który aprowadza 
zamęt nawet do niższych funkcyj udmini- 
stracyjnych. Jest ta, powiedzmy, dziwnie 
dyskretny stosunek do rubunkowej gospo- 
darki samowładnych, ho opartych na przy- 
wileju wyborczem, klik magistrackich. 
Jakie są zdaniem p. K. warunki niezbę- 
dne dla normalnego rozwoju życia gmin- 
nego?  Dostatecznie wielki obszar gminny, 
zapewniający odpowiednią siłę ludzką i fi” 
nansowq, i pewien elopień niezależności 
ad wladz państwowych. Duchowy prze- 
wodnik p. K., Adolf Damaschke („Aufga- 
ben der Gemeindepolitik”) powiada wpra- 
wdzie na wstępie swego dziełu, że pierw- 
szorzędnym warunkiem korzystnej dla o- 
gółu gospodarki gminnej jest równomier- 
ny współudział w zarządzie gminą najszer- 
szych warstw ludności; to sumo twierdzi 
cytowany (w bibliografii) H. Lindemann 
a liczne fakty, popierające sąd powyższy, 
znalazł p. K. w znanej mu pracy p. Lo- 
wińskiego o samorządzie miejskim w Lon- 
dynie—jed nekowoż autor nosz w danym 
wypadku zachował samodzielnośći o po- 
stulacie tukim nie wspomina. O zapatry- 
waniach p. l. w tym kierunku dowiaduje- 


z ma 


sząn się, zerwała wszystkie kwiuty, że 
z lrudem pomieściła je za paskiem i u 
piersi, 

Zapach ją odurzył i straciła rachubę 


aa 

Zbudził ją dopiero chłodny powiew, któ: 
ry poruszył drzewem i strząsnył rosę na 
jej włosy i szyję. Zasnęłui nie miału po- 
Jęcia, która była godzina 

Jeżeli stare już są w łóżku, zbudzi je, tą 
samą drogą dostając się do domu — wola- 


ła więc pozostać na dachu, póki nie otwo- | 


rzą bramy, u wtedy przemknie się do ukle- 
pu. Nu szczęście klucz miała przy sobie. 

Wróciwszy do drabiny, zmatała okno, 
obok którego przechodziła, otwarte. 
pokoju świeciło się. Lękała się, żeby jej 
nie dostrzeżono. a przecież nie mogła się 
oprzeć pokusie i zerknęła do środka. Po- 
kój zdawał się pusty. Wszędzie poroz- 
kładane były książki i papiery; z krzeszła 
zwieszała się wiązunku napół zwiędłych 
kwiatów, dolatywał aż do niej mocny za- 
pach anyżu. 


Nareszcie w głębi, pod ścianą dojrzała | 


jakiegoś mężczyznę, który, siedząc, drze- 


mał, Plnszcz miał zapięty wysoko, pod 
szyją. Ręce jego splecione, chude były 
iżółle, Na oknie ležala otwarta książka. 


Fasterę korciło zobaczyć, co ta było... ale 
nieprzyzwoicie przecież było stać na drabi- 
nie i podpatrywać. Nakoniec wyjęła z za 
paeka duży kwiat kasztann i ostrożnie zło- 
żyła ga na książce, lecz w tej chwili poru- 


W, 


szył się śpiący, Ketera zaś, drgngwazy z 
rzestrachu, ztrąciłu książkę, Krzyknęła 
i szybko poczęła schodzić z drubiny.- 

Głos męzki zabrzmiał za nią. Kto tam? 
Nie odezwała się i z bijącem sercem biegła 
dalej. 

Na dachu pralni wstrzymała się. Nie 
mogla w żaden sposób dotrzeć do ostatnie 
go duchu. Przez kilka Jat mie odbywału 
tak wielkich wędrówek i straciła wpra- 
w 


ę. 
Gdy tak stała, rozważając, co zrobić, po- | 
słyszała szelest—pewnie on! — pomyślała. 
! Rzeczywiście zbliżał się. Estera dreptała 
| po dachu—miała ochotę skoczyć na po- 
dwórze... ale się bala. 
|  — Proszę zaczekać, 
| juzl 
|> W tej samej chwili znalazł się taż przy 
niej, zapięty pod szyję, bez kapelusza, z 
| malym rewolwerem w ręku. 
— Finsen, myśliwy, polujący na szeznry, 
dr, Finsen do usług—a pani, panno luna- 
| tyczko? Ależ mniec pani nastraszyła! 
Wyjąkałe swoje nazwisko, jednocześnie 
| przypomniała sobie, że suknię podwinęła 
powyżej kolan. 
Miło jej była słuchać nieznajomego męż- 
, czyzny, chociaż opowiadał o rzeczach, któ- 
| rych ona zgoła nie rozumiała, ale mówił 
żywo, z zajęciem. On zaś z podziwem my- 
ślał o jej zręcznem chodzeniu po dachu 
i patrzał na jej szyję, która przy blusku | 
| księżyca nabrała marmurowej martwoty, 


pwnieneczko, idę 


nu drżące, czerwone wargi i zdumiał się 
na widok jej bezmyślnych, błyszczących o 
U 

Głupia, czy nierozwiniętef zadawał aobie 
pytanie. 

Nakoniec zaproponował jej, by postawi- 
ła nogę na jego ręce, aby sią tem łotwiej 
mogła przerzucić z dachu pralni i nieco 
brutalnem droczeniem się, zmusił ją do 
przyjęcia tej propozycyi. 

Posłyszał jej wesołe życzenie dobrej no- 
cy, ule długo jeszcze etał w miejseu, pn- 
trząc na swoją rękę, na której pozostał 
ślad jej drobnej, głęboka wyciętej nogi, 

Gdy Estera podeszła pod swoje okno, 
ujrzuła stare rozbierające się. Nie miału 
wcale ochoty tłumaczyć się jm, co tu robi, 
więc postanowiła noe apędzić na dachu. 

Oparta plecami o komin zasnęła z nogu- 
mi podwiniętemi pod spódnicę. Zbudziła 
się, gdy ją ktoś pogładził po nagiej szyi. 

zy pani zmysły straciła siedzieć tu? 
Wszak może się pani nubawić zapalenia 
płuc! Widziałem panią doskonale ze awn- 
jego łóżka. Tuk być nie może. Ohodź 
pani do mnie, opowie mi pani, dlaczego 
spędza noe na dachu. 

Entera blizka była płaczu ze wstydu 
i senności, lecz posłuchuła go, przez duchy 
poszła z nim i wsunęłu się przez okno do 
jego pokoju, Światło zgasło, księżyc za- 
szędł i zaczęła się krótka noe. 

Finsen przystawił dwa karła do okna 
i zapalił cygaro, Wypytywał, a ona odpo- 
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my się tylko pośrednio, z sympatyi np. dla 
auatryackiej ustawy gminnej lub ze wska- 
zań tego rodzaju, juk następujące: „Lu- 
dność naszą trzeba odrazu a cierpliwie 
wdrażać do pamięci o tem, że na gruncie 
lokalnym ogólne kierunki polityczne i spo- 
łeczne mają małe znaczenie, że wszystko 
jedno jest, kta kieruje życiem gminnem, 
konserwatyata czy radykalisto, libera? czy 
klerykał, aby to był tylko człowiek rozu- 
mny, energiczny i dobry obywatel”, Po- 
głąd jak na wychowawcę deimokracyi tro- 
chę dziwny, zwłaszcza, że omawiając roz- 
wój samorządu w Niemczech, autor atwier- 
dza, iż współzawodnictwo partyj wyszło 
mu na korzyść. 

Godnem ubocznej wzmianki na tem miej- 
acu wydaje się zestawienie faktów następu- 
jących: autorzy projekta ustaw samorządu 
miejskiego w Królestwie biorą za wzór co 
do sposobu przeprowadzania wyborów au- 
atryacką ustawę gminną, wówczas kiedy 


nie znajduje ona ohrońców wśrod konser- 
watystów galicyjskich, gdy niemiecki teo- 
rctyk polityki gminnej Dumaschke domagu 
się zaprowadzenia proporcyonulnego syste- 
mu wyborczego celeim uzyskania przed- 
stuwicielstwa dla mniejszości politycznych, 
to nasz teoretyk uwoża zróżniczkowanie 
aię apołeczeństwa miejskiego na partye o 
adrębnych programach gminnych za naj- 
groźniejsze niebezpieczeństwo dla rozwoju 
życia gminnego, 

Naszkicowanie obrazu praktycznej dzia- 
łalności gmin na Zachodzie było właści- 
wym zamiarem autora. Occeniując z tego 
piinktu widzenia jego pracę,zanważyć prze- 
dewszystkiem należy, że obraz ten jest nie- 
kompletnym. Zbytnio zapatrzył się p. K. 
na Niemcy i wyłącznie niemal poświęca 
awa pracę niemieckiemu samorządowi. Po- 
mijając już to, że we Franeyi znajdaje je- 
dynie odstraszające przykłady n o Szwaj- 
caryi parokrotnie tylko wspomina, to prze- 
cież dziwnyta jest fakt, że angielski samo- 
rząd, przehogaty we wzory niewyzyskuna 
nawet dotąd gdzieindziej, uwzględnia au- 
tor na paru zaledwie stronieach swej pra- 
oy, jeśli złęczymy wszystkie luźne o nim 
wzmianki. Powodu tych bruków szukać 
chyba jedynie należy w wyborze informa- 
torów. Wybór ten jest nie zbyt szczęśli- 
wym. A. I)amaschke, bezsprzecznie jest 
pouczającym, nawet tam gdzie popada w 
krańcowość propagatora programu purtyj- 
nego reformatorów gruntowych, lecz ze 


względu na ów churakter szermierza okre- 
ślonej idei należałoby uwzględnić i innych 
teoretyków, chociażby pracę o zarządzie 
niemieckich miast H. Lindemanna, którego 
dzieło poświęcone apecyalnie polityce ro- 
botniczej wymienia p.K, w bibliografi, 
Damaschke zajmuje się wyłącznie niemal 
niemiecką gospodarką gminną. Ogólny 
obraz municypalnej polityki w Europie 
znalszłby auior w znanem dziele Alberta 
Shawa: „Municipal Governement in con: 
tinental Europe”, którego drugi tom („M. 
G. in Great Britain” ) zapoznaje z samorzą- 
dem ungielskiim. Cennem uzupelnieniem 
wymienionych prac Shawn (przekład ro- 
syjski wyszedł w 1899 r.) ze względu na 
jego feljetonistyczny charakter traktowa- 
nia przedmiotu jest odnośnie do Anglii 
studyum wspomnianego Liademunnu (C. 
Ilugo) „Municipał-Socialismus in En- 
gland”. Te uwagi o literaturze samorzą- 
dowej wydują nam się usprawiedliwione 
na tem miejscu lak ważnością przeńlmiotu, 
| i brakami omawianej pracy p. 

Poszczególne zwzadnienia polityki gnin- 
nej rozpatruje autor w rozdziułach: spra- 
wy szkolne, sprawy robotnicze, polityka 
gruntowa, kwestya mieszkaniowa, podatki 
gminne, ochrona stanu średniego, komuni 
kucye, przedsiebiorstwa gminne, ulepsza- 
nie stosunków zdrowotnych, zakłady kre- 
dytowe, komisye socyalne. Kilku zale- 
dwie poświęcić będziemy mogli szezegóła- 
wy rozbiór. Przeważnie organizacyu je- 
dynie elementarnego szkolnictwa wchodzi 
w zakres działalności gminy. Idąc zu Da- 
maschkem p. K. słusznie broni jednego ty- 
pu szkoły ludowej dla wszystkich warstw 
ludności, podnosząc, że gmina, która awoje 
dzieci jnż od 6-go roku dzieli na tukie, któ- 
re „tylko? do szkoły ludowej uczęszczają, 
ina „wyższe? polmnażu sztucznie różnice 
między obywatelami. Bezwzględnie o- 
świadcza się dalej autor za bezpłatnem do- 
starczaniem przez gminę dzieciom materya- 
łów szkolnych, uważa za obowiązek gmi- 
ny danie dzieciom szczególnie uzdolnio- 
nym dalszego kształcenia się w kieranku 
ich zdolności. Walku z przepełnieniem 
szkół, dostarczenie szkołom adpowiednich 
budynków, dbałość o waranki nygieniczne, 
zaprowadzenie lekarzy szkolnych, kqpiele 
dla uczniów należą do powszechnie uzna- I 
nych zadań gininy na polu szkolnictwu. 
Omawia również p. K. potrzebę zakłada- 


nia t. zw. szkół dalszego kształcenia (Fort- 
bildungsschulen) dlu młodzieży od 14 do 
18 roku życia i podnosi, że w Niemczech 
powszechuom jest obecnie żądanie, aby 
uczęszczanie do szkół tego rodzaju uczy- 
nić obowiązującem. U nas jest to kwestya 
w każdym razie dość odległej przyszłości. 
Gmina ma jednak szeroką możność popar- 
cia dulszego kształcenia się obywateli w 
inny także sposób, mianowicie przez zakła- 
danie bibliotek i czytelni publicznych. W 
Anglii działalność gmia w tym kierunku, 
datująca już od 1887 roku, wydała tak 
świetna rezultaty, iż pomijać ich w prasy 
o polityce gminnej nie należało, W r. 
mach oświatowej pracy samorządów mi 
skich mieści się oczywiśsie również popie- 
ranie uniwersytetów ludowych, dostaraza- 
nie sal wykładów,zakłudanie muzeów aztu- 
ki, uprzystępnianie widowisk teatralnych 
itd. P. K, przytacza ciekawy przykład 
anizowania przez związek kilku uboż- 
szych miast niemieckich (Hinterpommer- 
schea Städte bund Theater) wspólnymi si- 
lami teatru, który w ciągu roku urządza 
kolejno szereg przedstawień w związko- 
wych gminach 


(d. n.) 
Faf, 
RP 


Lokaut piekarski. 


«a. 


iedm tygodni trwa już lokaut pie- 
kuvski, spowodowany jak wiadomo, 
tem, że związek właścicieli piekarń 
zerwał umowę, zawartą z robotnikumi 
przed 2 luty. 

Siedemdziesiąt piekaró warszawskich 
zamknięto; jednak już w ciągu pierwszych 
dwóch tygodni lokauta 11 piekarzy wyła- 
mało się z pod kurateli związku i zaczęło 
pracować na dawnych warunkach, czem 
dowiedli, że te dawne warunki wcale nie 
były rujnnjące. Większość jednuk wła: 
ścivieli trwa przy lokaucie, a niektórzy, 
np. pp. Łapiński i Kropiwnicki, zupełnie 
zamknęli swoje zakłady piekarskie. 
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wiadała; z niewyczerpujących jej odpowie- 
dzi wyrobił sobie pojęcie o jej amutnem, 
jednostajnem życiu. Istera niewiele wic- 
działa, co mówi; siedziała i zastana- 
wiała się nad czemś, co jej się wydawało 
niezmiernie dziwnem. 

A mianowicie skóru jej nabrała takiej 
delikatności, że dźwięk jego głosu przenikał 
ja, niby prąd elektryczny. Gdy jego ra- 
mię zbliżyło się do jej ramienia, czuła w 
skórze niby miękkie, pieszczotliwe łaskota- 
nie. Nawet woń anyżu i zapach cygara 
odczuwała, jako fizyczne dotknięcie. 

Siedziala niemal o metrod niego, a prze- 
cież nogi jej dygotały i robiło się jej gorg- 
co, jak gdyby jej dotykał. 

Finsen opowiedział jej, że jest doktorem, 
ale nie lekarzem, lecz zajmuje się studya- 
mi nad historyą cywilizacyi. steru nie 
wiedziała, eo ta takiego, dowiedziawszy się 
jednak, że przybył do tego miasta umyślnie 
w celu poznania starych budowli, wpudła 
w zachwyt. Właśnie jej się zdawało, że 
te stare domy pełne są podań i baśni i dla 
tego w nich tak trzeszczy, a kiedy stała na 
jakim walącym się ganku, roity się jej nej- 


przeróżniejsze, ciekawe historye. 

Znała ona każdy kącik w mieście. Gdy 
wychodziła ze szkoły, koleżanki zuwsze 
chciały ją odprowadzać do domu, jużto | 
pad pozorem pożyczenia książki, jużto 
przeczytania jakiegoś wypracowania, ale 
ons umiała się uchyłać od tego. Nie chcia- 


ła ich mieć u siebie za sklepem, bo dręczy- į 
łyby ją nazejutrz rozmaitemi docinkami. 

Nie szła więc nigdy prosto do domu, lecz ` 
wałęsała się po zaułkach i tylnych podwór- 
kach, wychodziła nn cudze atrychy i do 
pracowni, wciskała się do sieni i do piwnic, 
a zachowywała się tak skromniutko, że ni- 
kogo to nie gniewało. 

Wśród rozmowy gospodarz pochrząki- 
wał często, a wreszcie poprosił, żehy po- 
zwoliła przymknąć okno, 

W zumknięciu odczuwała Estera radość 
zmięszaną z jakąś trwogą nieokreśloną. 
"Teraz są zamknięci razem, sam na sam! — 
myślała. Nikt nie wie o tem, że oni tu sie- 
dzą. Gdyby tuk mogło zostać zawsze! Jej 
zajęcie, miejsce za sklepem... to z Alviłdą, 
wszystko przesuwała się jej przez głowę i 
wyobrażała sobie, co hy to było, gdyby on 
się o tem dowiedział. 

Wtem Finsen ujął jej rękęi rzekł: —Juka 
pani jednak jest szczęśliwa! Doznaje pani 
radości i amutków z drobnych wydarzeń, 
zmieniających się często. Moje całe życie 
obecne obraca się tylko okoła myśli znale- 
zienia dobrej, nezeiwej dozorczyni, któraby 
za dobre słowo i zuplatę znosiła moje ka- 
prysy... może obdarzyła mnie parą cherla- 
wych dzieci, a później rok w rok kładła 
wieniec na moim grobie. Tu ostatnie z do~ 
brej woli, naturalnie! 

Estera nic nie mogła zrozumieć. 
— Piersil—dodał smętnie. 


Nastała chwila milezenia, 
słyszeć płucz Estery. 

Przytulił ją do siebie i pytał, dlaczego 
płacze, lecz nie umiała mu wytłomaczyć. 

Póki ją całował, taliła się do niego i od- 
czuwała tuką radość i szczęście, że nawet 
w najpiękniejszych snach o czemś podo- 
bnem nie marzyła, 

Nagle on się zerwał, 

— Idź już teraz, dziecko, zobaczymy się 
niebawem, tylko nie opowiuduj nikomu, 
żeśmy siedzieli tu sami! 

Sprowadził ją ze schodów, otworzył bra- 
mę swoim kluczem i wypuścił ją. 

W kilka wieczorów później spotkali się 
u skraju lasu, gdzie itara zbierała kon- 
walie i czekała na niego, 

Od owej nocy oczekiwała go wszędzie i 
zawsze, 

Zadał jej znienacka pytanie, czy poślu- 
biłaby go. Ponieważ AE A Padal 
odpowiedzi natychmiastowej. 

Czyby go chciała poślubić.? 

Tego wieczora watydziła się Estera awo- 
ich grubych pończoch i starej sukienki, 
która w dodatku powyeiągała się w dziwny 
aposób tak, że z tyłu była dłuższa, niż z 
przodu. Wciąż ściągała rękawy, bo były 
za krótkie. 


Wtem dut się 


(.d. n.) 
Praeklad z duńskiego 
Józefy Klemensiewiczowej. 
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Zawzięli się panowie przedsiebiorcy, ule 
trwają w uporze i pracownicy Ś, D. Źwią- 
zek robotników przemysłu mącznego, a- 
hejmujący lwia część piekurzy, nie wzywa 
nawet do składek na zlokuutowanych, do 
tego stopnia potrufił zabezpieczyć ich byt! 

Podobno potworzyły się piekarnie pro- 
wizoryczne, która zustępują zlokautowane 
i w których zlokautowani rohotnicy znuj- 
duje zajęcie. Dość, że nie zdradzają wea- 
le chęci przystępowania do pracy na no- 
wych wnrnnkach. narzucanych im przez 
właścicieli piekarń zumiust dawnych, u- 
chwalonych za wspólną zgodą. 

Jakież są te warunki? 

Omawiul je d, 28 lipca na ogólnem 
zgromadzeniu członków w Resursie Oby 
wutelskiej t. zw. „polski? związek zuwo- 
dowy robotników przemyslu mącznego. 
Związek ten liczy 350 członków (na ogól- 
ną ilość 1,500 piekarzy w Warszawie). Ja- 
kim sposobem tu mała guratka myślała 
wpłynąć na przerwanie lokuutu — nie 
wiadomo. Nie nadawalibyśmy też zebra- 
niu temu poważniejszego znaczenia, gdyby 
nie to, że z jednej strony dało ono nam 
poznać t. zw. „ostateczne? warunki właści- 
cieli piekarń nz drugiej było smutnym 
dowodem nieuświadamienia członków o- 
wego „polskiego” związku. 

rzewodniczył zgromadzeniu znany or- 
gunizator związków narodowo - demokra- 
tycznych, p. Sosiński, który przez cały 
czas tuk wymownie bronił interesów wła- 
ścicieli piekarń, że chwilami mieliśmy wra- 
żenie, jakoby aum miał piekarnię. 

Kiedy zuczęto rozpatrywać warun 
jakich właściciele piekarń zgadzają 
przerwać lokaut, u robatniey nie chcieli 
którego ztych warunków przyjąć, p. So- 
miński używuł wszelkich możliwych argu- 
mentów, ażeby ieh przekonać, że warunki 
przyjąć trzeba, bo są one nietylko ko- 
rzystne, ale nawet niczem prawie nie róż- 
nią się od poprzednich, z powodu któ- 
rych właściciele ogłosili lokant. 

Tak np., dawniej robotnicy przychodzili 
do pracy w niedzielę o g. 10 w., obecnie 
właściciele każą przychodzić o g. 8 i zga- 
dzają się na 1!j, podzinną przerwę w no- 
cy. Zdrowy rozum robotniczy widział w 
tem skrócenie dnia odpoczynku o 2 godzi- 
ny, u p. Śosiński — przedłużenie dnia ro: 
boczego o */» godziny. 

— Koledzy, — wołał p. Nosić 
godziny—toć to bapatelka, chodzi o przer- 
wanie zgubnego dla kraja i przemyału lok- 


I koledzy ulegli wymowie p. Sosińskie- 
go. Zgodzono się na przedłużenie dnia ro- 
boczego, odstąpiono ad wywalczonego już 
idcału—8-mio godzinnego dniu pracy- 

Drugim wnioskiem, którego bardzo też 
wymownie bronił p. Sosiński, było ozna- 
czenie minimum roboty; piekurze włuścicie 
le domaguli się określenia normy wypieku 
dla każdego ezeludnikn (białego pieczywa 
za 19 rubli dziennic, mieszanego za 25, 
chleba 800 funtów dziennie). Nu to nawet 


okreslenie normy, zasudni- 

„jest niemożliwe szczegól- 
nie w zawodzie piekarskim, gdzie wytwór- 
czość maszynowa przeplata się ręczną, 
gdzie równorzędnie z piekurniami mecha- 
nieznemi pracują drobne warsztaty o kon- 
strukcyi pierwotnej; u tymczasem normy mi- 
nimulne obowiązywać mają tak vabotni- 
ków, którym pracę ulatwiają maszyny, jak 
tych, którzy mnszą wszystko wyrobić rę- 

= kami, Ale nietrudno przewidzieć, do czego 
prowadziłby taki warunek: robotnik, który 
w ciągu normalnego dnia roboczego nie 
wypracowałby owego minimum, musiałby 
przychodzić wczedniej a wychodzić później, 
więc z biegiem czasu powróciłyby błogo- 
sławionej dla właścicieli pamięci czaay, 
kiedy rohotnicy pracowali po 12 — 14 
i więcej godzin na dobę. 


czo zawysoki 


QOżywione rozpruwy wywołałą sprawu | 
terminatorów. 

Właścicielom zależało nu tem, żeby ter- 
uinatorów było jak nujwięcej, bo to tunim 
siła robucza, dawniej też nu 40 czeladni- 
ków mieli ich po 40. 

Warunhi uchwalone przed 2 laty znosi- 
ły ten wyzysk pracy dzieci; obecnie właści- 
ciele wystąpili z żądaniem, by mogli trzy- 
mać I uczniu nu każdych 5 czeladników; 
związek polski zreformował to żądanie 
i określił stosunek następujący: jeśli pre- 
tuje od 1 do 3 czeladników, terminatorów 
przyjmować nie wolna wcale; jeśłi pracen- 
Je od 3 do 8 czeladników, może być | tør- 
minator; jeśłi pracuje od 8 do 15 czeladni- 
ków, moze Ne terminatorów 2, a potem 
nu każdych 5 czełudników i terminator. 

Oczywiście panom ze związku polskiego 
nie chodzi o ograniczenie wyzysku pracy 
dzieci, lecz wprost o uchronienie się od 
przypływu konkureneyi młodych sił. 

Najważniejszy powód lokantu: zniesienie 
instytucyi delegatów, uzależnienie przyj- 
mowania robotników i usuwania icb nie od 
robotników, juk było dotąd, lecz od właś- 
cicieli— przeszedł prawie niespotrzeżenie. 

Zamiast instytucyi delegutów, właścicie- 
le proponują sąd rozjemczy zlożony z 5 
przedstawicieli przedsiebiorców 15 czlon- 
ków związku polskiego (z instytucyami 
nielegalnemi, jak w danym wypadku z $, 
D. związkiem robotników przemysłu mącz- 
nego właściciele nie chcą mieć nic wspól- 
nego). 

W sprawie zapłuty za czas lokautu wła- 
ściciele oświadczyli się odmownie; zgołzi- 
li się tylko po przystąpieniu do pracy wy- 
dać zaliczki 2-tygodniowe, które hędą strą- 
cone po trzech miesiącach, a może 1 daro- 
wane. 

Na tem zenranie po 5-godzinnych jało- 
wych rozprawach zakończono. Przepluta- 
no je nieustonnemi wycieczkami przeciwko 
nieobecnym członkom związku zawodowego 
przemysłu mącznego, którego nie nazywa- 
no inaczej, jak nielegalnym”, którego 
gruboskórni oskarżyciełe obrzucają błotem, 
piętnując tem samem */, robotników wlas- 
nego fachu, należących do tego związku... 

Ostutecznie polski związek postanowi 
w dalszym ciągu targować się z włuścicie- 
lami... 

Lokaut tymezasem tewe. Nastrój wśród 
robotników jest dobry i pełen otuchy, m 
przykład Peteraburgu, gdzie właściciele 
przegrali lokaut, daje siłę wytrwania 

Wszelki lokaut ndać się może, jakeśmy 
już o tom pisali, tylko w okresie zastoju, 
kiedy na duny towar niema popytu, n wi 
robotnicy, wytwarzający go, pracy znaleźć 
nie mogą; tu jest przeciwnie—chleba i bu 
łek potrzebni sztuczne zamknięcie jednych 
zródeł wytwarzunia powoduje powatunie 
innych, praca więc się znajdzie, n z nią 
i żródło utrzymania; rohotnicy czekać mo 
gą choćby i pół raku; bo mają z czego żyć, 


P.W. 
a aa 
PROLETARYAT. 


=£ 


Historya naturalna proletar yatu. — Utrata in- 

dywidualności, — Radzina. — Mieszkanie 

Śmiertelność. — Bezrobocia. — Starość. 
Nowa etyka. 


| skład proleturystu wchodzą te 
klusy współczesnego ustroju spo- 
Kaj łecznego, które zawierują w eze- 
regach swych nie nieposiadających vo- 
botników najemnych, t, j. takie żywioły, 


które nie rozporządzają środkami dla stwo- 
rzenia sobie samodzielnego bytn ekono- 
mieznego i muszą nu zasudzie umowy naj- 
mu, oddawać awy siłę rohoczą kapitaliście 
przedsiębiorcy wzamian za płucg zurabko- 
.. 

'Tukiem określeniem proletaryntu zaczy- 
nu Werner Sombart swą świeżo wydaną 
we Frankfurcie nad Menem monografię 
a „warstwach robotniczych ludności wapół- 
czesnej”. 

Autor niewychodzi po za ramy nauko- 
wego, objektywnie bezstronnego wykładu, 
sturujać się nuduć dziełu swemu charakter, 
że eig tak wyrażę, „historyi naturalnej” 
proletaryatu; horoskopy przyszłości nie 
zaćmiewają naukowo stwierdzunych tez, 

Bez względu na taką objektywność, 
u noże właśnie dlatego, ksiązka Sombarta 
wywiera głębokie wrażenie na nienprze- 
dzonym czytelniku, który sum dochodzi do 
wniosków, niepostawionych przez au- 
toru. 

Culu treść monografi przesiąknięta jest 
przekonaniem, że przerażająca nędza mas 
robotniczych jest następstwem nieuniknio: 
nem gospodurki kapitalistycznej; dopóki 
istnieć będzie kapitalizm, dopóty nie ma 
żudnej nadziei polepszeniu warunków bytu 
mus ludowych. Sombart tej myśli nie 
podkreśla, sle innego wyjścia niema, innej 
konkluzyi zrobić niepodobna, 

Proletaryat na całym świecie wyróżnia 
się jednakowymi właściwościami, ściślej 
mówiąc, brakiem właściwości, Wyraże- 
nia tega jednak nie należy rozumieć w 
sensie poniżającym, Znaczy to tylko, że 
wszędzie jednakowa, bezduszna, niepozo- 
stawiającu żndnej nadziei lepszej przy- 
szłości praca najemna ściera właściwości 
indywidnalne, rasowe i narodowej lud ro- 
boczy staje się powoli podobnym do mta- 
rego miedziaku, z którego znikły wszyst- 
kie napisy. 

TTwierdzenin tego. rzecz prosta, nie po- 
dobna przyjmować bez pewnych omówień. 
Takim jest jedynie kierunek ewolucyi 
wapółczesnej proletaryatu, bynajmniej nie- 
dokonanej w wielu krajach, Jak słusznie 
zuznuczają niektórzy krytycy niemiecoy 
monografii Sombartu, ogólny poziom kul- 
turalny i umysłowy narodów odbija się na 
świadomości proletaryatu. Jest to jednak 
zjuwisko przejściowe, stopniowa niwelo- 
wane. Ogólne ciążenie proletaryntu ku 
piwelacyi subjektywności poil naciskiem 
jednakowa ciężkich wurunków ekonomicz- 
nych, podznuczane przez Sumbarta, weale 
nie traci nu swej sile wskutek tego, że np. 
naród niemierki jest naogół kulutralniej- 
azy ol rumuńskiego lub hiszpańskiego. 
Ludy zacolune nie mogą nie zrównać się 
z postępowynii według tego samego prawu 
fizycznego, według którego świiło z a9- 
siedniego pokoju musi przedostać się do 
ciemnej izby, o ile tylko drzwi i okna, wio- 
dące do niej, nie sp zamurowane. 

W r. 1894 na zasadzie ścisłego oblicze- 
nia przekonnno się, że w Niemczech istnie= 
je 3,500,000 zupełnie nie nieposiadający ch 
proletarynszów, żyjących wyłącznie z pra- 
cy zarobkowej, Wtedy już proleturyat 
stanowił 13 —149/, całej ludności państwa. 
Niemieckiego. 

Do tej milionowej rzeszy proletaryatu 
robotniczego wtedy już dodać było mo- 
żna liczne kategorye ludności, pracującej 
przez pół enmodzielnie; wziąwszy pod uw- 
wngę wszystkie kategorye pracowników, 
niemających zapewnionego jutra, należa- 
łoby conajmniej podwoić ilość proletarya- 
szów niemieckich. Wogóle zaś do „warstw 
niższych” ludnośri pracnjącej państwa 
niemieckiego należy z górą 35,000,000 
osób. 

Wszyscy oni zarabiają mniej niż 900 ma- 
rek rGeznie. 

W latnch 1895 — 1896 w Prusiech rocz- 
ny dochód niższy od tej normy miała 
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21,000,000 mieszkańców t. j. okoła 68%, 
ludności. 

W innych państwach stan ekonomiczny 
ludności wcale nie jest lepszy, u nuleży 
wziąć pod uwagę, że ilość proleturyatu 
przemysłowego alule wzrasta. (Sombart 
przypuszcza, że przyrost proletaryati: jest 
w prostym stosunku do rozwoju gospodar- 
ki kapitalistycznej. 

Pogrążając się w szare bezksziałtne ma- 
sy, indywiduulność ludzka traci bardzo 
wiele, Zdaniem Sombarta, proletarynsz 
jest pozbawiony łączność: z przyrodą. 
Dzieci robotników, — pisze Som- 

bart — nie znają czarów przyrody, nie do- 

świadczają nu sobie jej dobroczynnego 
wpływu, dostępnego kazdemu pastuszkowi 

i wogóle, wszystkim dzieciom wiejskim; 

nie słyszą i nie rozumieją śpiewu ptuków, 

nie oddychają wonią łąk i pól”, 

Przypuśćmy, poetyzowuny związek rol- 
ników z przyrodą wcale nie odpowiada 
rzeczywistości: obserwacyu przedmiotowa 
dowiodła niejednokrotnie, że włościanie 
bardzo mało są czuli na piękność przyra- 
dy, opiewanej przez poetów; z drugiej 
znów strony proletaryusze, bez względu 
na to, że spędzają życie w ciasnych i du- 
sznych miastach, dzięki awemu większemu 
rozwojowi umysłowemu, przewyższają lud 
wiejski zdolnością przyjmowania wrażeń 
artystycznych. 

Mimo to wszystko oświadczenie Som- 
barta wcale nie zmienia awego znaczenia, 
robotnicy niewątpliwie wiele tracą wsku- 
tek gwałtownego rozłączania z przyrodą 
wiejską; tracą wskutek braku czystego po- 
wietrza, tracą wskutek braku czasu, bez 
którego nie może być mowy o jukiejkol- 
wiek estetyce. 

Równorzędnie z zutrucanem przez smu- 
tną konieczność poczuciem związku z 
przyrodą. proletaryat stopniowo wyzbywa 
się miłości ojezyzny — putryotyzma. 

Jeśli nie liczyć rzadkich wyjątków, ro- 

' hotnik pod naciskiem żelaznego prawa 
ekonomicznego nie może spodziewać się 
znośnej poprawy warunków awego cięż- 
kiego bytu; nędzna zapłata za trudną i mo- 
zolną pracę zaledwie pokrywa wydatki na 
opędzenie najpierwotniejszych potrzeb, 
nie pozwalając mawet marzyć o jakich- 
kolwiek oszędnościach. 

W jukiż aposób może się w robotniku 
rozwinąć miłość ojczyzny, która mu nie 
zapewnia nawet kawałka suchego chleba? 

O mieszkaniach, w których gnieżdżą się 
rodziny robotnicze nawet niema co mówić, 
Poza temkryzysy przemysłowe i wymaga- 
nia rynku zmuszają robotników do koczo- 
wniczego sposobu życia. We Wrocławiu 
zmienia miejsce zamieszkania około 200,000 
osób; do Berlina rok rocznie przyjeżdża 
około 300,000 asób, przyczem liczne dzie- 
stątki tysięcy powracają nazad. 

Wreszcie proletarynt pozbawiony jest 
jedynego hamulca, który mógłby krępować 
swobodę jego postępowania własności in- 
dywidualnej, Jest on rozczłonkowany i o- 
dosobniany,—mówi Sombart, — oddzielni 
robotnicy nie ściślej związunieą ze sobą,niż 
ziarnka piasku w wielkiej jego kupie. Na 
kształt liści opadłych z drzew, rozejdą się 
robotnicy tam, dokąd ich popędzi wiatr. 

Warunki mieszkaniowe robotników aą 
takie, że moralne życie rodzinne jest nie- 
możliwe, Brzydko i nie da się pogodzić 
z moralnością — woła , Sombart — jeśli w 
jednym i tym samym pokoju, — często je- 
dnocześnie — Indzie się rodzą, umierają, go- 
tują, piorą, jedzą i kochają się”. 

W r. 1906 w Berlinie 91,000 ludzi mie- 
szkało w suterynach; w Hamburgu zaś 
43,000. W Berlinie 15,000 mieszkań nie 
ma weule pieców; w Paryżu jest 8,000 ta- 
kich mieszkań. W większości miust nie- 
mieckich z górą połowu mieszkańców gnie- 
żdzi się w pomieszczeniach jednopokojo- 
wych. Sumo się przez się rozumie, że i 
ten jeden pokój zawsze jest przepełniony. 


Proletaryusz mieszka w nimz żonąiz dziećmi, 
aby uniknąć ostatniej nędzy i aby wypić da 
dna swą czarę niewygód i umurtwień, — 
wynajmuje kąty awej izby innym, jeszcze 
biedniejszym proletaryuszom. 

Czy można wyobra: ja aby w ta- 
kich warunkach życie rodzinne mogła się 
układać normalnie?0zy możliwem jest, aby 
takie warunki nie wywarły wpływu ujem- 
nego na psychikę proletaryntu? Dzieci 
proletaryuszów, aby uniknąć ciasnoty, mu- 
szą bawić się na ulicy, mężowie uciekają 
do szynków; zdanie: „gdzie jak gdzie, a w 
domu najlepiej”, dlu nich niema żadnego 
znaczenia, dźwięczy nawet bolesną iro- 
nią. Dla nich wszędzie jest lepiej, niż w 
domu; dia nich dom jest piekłem. 

Kiedy zaś w takie mrowisko ludzkie 

wtargnie jakakolwiek epidemia, śmierć ko- 
si, szęzególniej wśród dzieci, z taką luboś- 
cią, że krew stygnie w żyłach. 
Przy ciągłej nędzy nie jest w stunie roz- 
i się także uczucie rodzinne. Głowa 
rodziny idzie da roboty, zanim dzieci wsta- 
ną. Przerwa obiadowa w fubryce lab war- 
sztacie jest zbyt krótku nu to, aby robotnik 
mógł powrócić do domu i zjeść awój akro- 
mny posiłek w kółku rodzinnem. Przyno- 
szą mu go do fabryki. Wieczorem powra- 
ca on da domu wyczerpany do ostateczno- 
ści i jeśli z fabryki nie zajdzie, da szynku 
lub piwiarni, aby poszukać zapomnienia na 
dnie kieliszka, to i tak rzadka kiedy może 
popieścić się z dziećmi, gdyż hałas, amród 
i brud, panujący w przepełnionej ludźmi 
izdebce, odbiera mu do tego ochotę. 

Gorzej jest, jeśli mąż pracuje w noce; 
najgorzej jeśli pracuje także i żonu. Dzie 
wtedy s% w dosłownem tego słowa znacze- 
niu na opiece boskiej. Zresztą i dzieci te 
często pracuja; chociaż bowiem w niektó- 
rych fabrykach przedsiewzięto środki pra- 
wne dla ochrony pracy małoletnich, to je- 
dnak ochrona ta jest duleka od ideału. 

Zresztą najliberalniejsze prawoduwatwa 
uznają, iż 16—17 letnie dzieci są już doj- 
rzałe do samodzielnej pracy. Małżeństwa 
w takich warunkach zawierune są z nad- 
zwyczajną łatwością, a potomstwo jest je- 
szcze sluhsze i wątlejsze od rodziców, tem 
bardziej, że kryzysy przemysłowe pogar 
szają grozę położenia i na mlodych, nieza- 
gospodarowanych małżeństwach odbijają się 
najciężej. 

W r. 1895, należącym do rzędu pomyśl- 
nych pod względem przemysłowym, w Niem- 
czech lntem zaregestrowano 143,166 pozba- 
wionych możności pracy robotników; 
ilość ich wzrastała do 479,000 t.j. wyna 
łu 7, ogółu ludności robotniczej. W An- 
plii wśród robotników wykwalifńkowanych 
ilość bezrobotnych dosięgała 71/49/,; wśród 
robotników niewykwalifikowanych ilość 
bezrobotnych była jeszcze większa. 

Robotników, mających zajęcie stałe, jest 
niewielu, ale i ci nie są zahczpieczeni od 
nędzy wrazie wypadków wyjątkowych. 

Suma przez się praca fizyczna jest mono- 
tonna i zdolnościom umysłowym nie duje 
pola do rozwinięcia się. Życie upływa mo- 
natannie i nudnie. Niema żadnej nadziei 
wydobycia się z przygniatejącej biedy, 
perspektywa starości boz jutra przeraża jak 
okropne widmo. 

Z upadkiem sił obniża się płaca zarobko- 
w. io jakichkolwiek oszezędnościach na 
starość nie może hyc mowy. 

Pociecha, jaką dawała dawnym pokole- 
niom religia, z jej obietnicami szczęścia za 
grobem, —ala wapółezcanego proletaryusza 
nie istnieje weale. 

Soimburt stwierdza hankruetwo zapełne 
teologii w starciu z realną pauperyzacyg 
mas rohotniczych. 

— Przeszacowanie wartości dotknęło, — 
pisze Sombart — także dziedziny moralno- 
ści. 

Przyszłość proletaryatu jednak jest jas- 
na i promiennu, — Sombart podznacza 
wzmagające się dążenie robotników do oś- 


ng 


wiaty i do rozwoju umysłowego, zdumie- 
wające uświadomienie sahie wspólności in - 
teresów, poczucie koleżeństwa i świado- 
mość klasową robotników współczesnych. 

W tych wielkich zaletach proletaryatui 
kryje się wielka mos duchowa, która z ozi 
sem stworzy podwaliny niezachwiune no- 
wej moralności | nowego życia. 

W. P. 


PRZE” 
Nowy Syllabus 


czyli 


„DEKRET ŚWIĘTEJ | WSZECHŚWIA- 
TOWEJ INKWIZYCY! RZYMSKIEJ“. 


* 


ANENA 


anifeet, który wyszedł d. 19 lipca 
biur watykuńskich, opatrzony 
3 podpisem: Pelrus Palombelli, Sun- 
ctae Universulisque Romanae Inquisitionis 
Notarius — jest początkiem kampanii, 
podjętej przez dygnitarzy kościelnych 
przeciwko t. zw, demokracyi chrześciań- 
skiej. Ta ostatnia szerzy się dziś we 
wszystkich niemal krajach katolickich, 
wnosząc w zuatygły dogmat świeże pier- 
wiastki humanizmu, usiłując przerzucić 
most pomiędzy katolicyznem a nauką 
współczesną, pomiędzy skrajnem wstecz- 
nietwem wyższego kleru a wapółczesnemi 
hasłami równości. We Włoszech przed- 
stawicielem tego kierunku jest zdolny 
i niezmiermie popalarny ksiądz Murri 
twórca demokratycznej „Lega Nazionale” 
Władze watykańskie upatrują w tym księ- 
dzu groźnego nieprzyjaciela, zdolnego po- 
krzyżować im plany podczas najbliższych 
wyborów, głyż Watykan postanowił ze- 
rwać z dotychczasowym bojkotem i czyn- 
nie poprzeć prawicę zachowawczą, rzucu- 
jąc nakaz wszystkim wiernym, by głoso- 
wali na listę konserwatywną. Syllabus 
epizodycznie tylko atakuje księdza Murri: 
nie jest dziś tajemnicą, że w biurach wa- 
tykańskich pracują jnż nad Encyklika, 
specyalnie przeciwko niemu skierawaną. 
Syllabus mierzy po za granica Włoch: 
rzeznaczeniein jego — rzucić postrach 
i zamieszunie w szeregi azezerych, ideo- 
wych katolików, garnących się wszędy ku 
apostołom demokracyi chrześciańskiej, ku 
takim ludziom, jak Loisy, Tyrrel, Le Roy, 
Hermann Schell, Laberthonnićre, Roami- 
ni.. Wymierzając ten (chybiony zresztą) 
cios, dygnitarze kościełni uczynili odruch 
samoobrony, właściwy butwiejącemu dea- 
potyzmowi, który dawno postrudał potęgę 
materyulną oraz siły żywotne i widzi ze- 
wsząd zalewające go fale protestu; przy- 
brany resztkami majestatu, amaga je in- 
kwizycyjnem potępieniem, wydając wy- 
rok bczapolacyjny i bezwzględny, bez 
żadnej duskusyi, bez żadnych nawet pozo- 
rów objektywnej nargumentacyi. Będąc 
typową hierarchią urzędniczą, Watykan 
ślepy jest i głuchy na wymogi życia współ - 
czesnogo, które wytwarza warunki dlań 
zabójcze: widząc we wszystkiem indywi- 
dualne knowania „zaczinszezyków” — kie- 
ruje awe klątwy piorunowe w purść ludzi, 
których imionu podałem powyżej. Pastę- 
puje? w ten sposób, władze kościelne ag 
poprostu kastą rządzącą, która, zagrożona 
w swej włudzy, usiluje zdławić wszelkie 
obiektywne poszukiwanie prawdy, zdueić 
wszelki głos krytyczny; jeat to tehórzliwa 
okrucieństwo hierarchii egoistycznej, bo- 
gutej, przywykłej rządzić samodzielnie 
i zazdrosnej o swe przywileje. 


N 31. 


PRAWDA. 


Pomiędzy obecnym Syllahnaem a po- 

rzednim z r. 1861 (t. zw. Wietki Syllabus 
ius IX-go) zachodzi różnica kapitalna. 
Wówczas Watykan był jeszcze niozaloż- 
acm państwem politycznem, potęgą świec 
ka, wcieleniem krańcowego deapotyzmu, 
monarchią, związaną węzłami ideowego 
okrewieństwa oraz interesu realnego z 
4 dem przedmurzem reakcyi europej- 
akiej; jest to jedynie hierarchia wy- 
ananiowu, zawodowa, kapłuńska. To też 
Wielki Syllabus był manifestem politycz- 
nym: erożył się on przeciwko idei konsty- 
tuoyjnej, potępiał liberalizm, rzucał klę- 
twę na przewrotowe idee wolności i równo- 
dci, Władzy świeckiej Papieżu nie ocalił, 
a wywołał gniew i oburzenie w całej Eu- 
ropie liberalnej. 
jyllabus obeeny rezygnuje z tych mo- 
<urstwowych, politycznych uroszezeń, na- 
tomiast uderza pwałtownie na t. zw. wolną 
egzegezę, na niezależną krytykę biblijną, 
nu racyonalizm teozoficzny. 

Wstęp „dekretu”, zaczynający się od 
słów „lamentabili aone exitu aetas nostra” 
guznacza to niedwnznucznie. „Žwłaszozm 
godnem jest pożaulowunia — czytamy — 
istnienie pewnej liczby pisarzy katolickich, 
którzy, przekraczając granice, zakreślone 
przez Ojców i Kościół, pod pretekstem 
rytyki i pod pozorem racyonu- 
Jizmu dziejawego, zajmują się szukaniem 
komych postępów dogmatu, które w 
rzeczywistości są jedynie jego zbezksztuł- 
eeniem”, 

A oto główniejaze twierdzenia, potępio- 
ne przez Inkwizycyę (jest ich 65): 

I. Prawo duchowne, które nakazuje 
poddawać uprzedniej cenzurze książki, ty- 
czące się Pism Świętych, nie rozciąga się 
uu tych, którzy uprawiają krytykę oraz 
vgzegezę poznawczą ksiąg Starogo i No- 
w ego Testamentu. 

II. Interpretacyn kościelna ksiąg świę- 
tych nie jest bez wartości, wszelaka winna 
być podporządkowaną poprawkom i anali- 
zie ogzegetycznej. 

TIL. Na podstawie wyroków i cenzury 
duchownej, wymierzonej przeciwko szero- 
kiej i swobodnej egzegezie,można mniemać, 
że wiara, nakazywana przez kościół, jest 
w sprzeczności z historya i że dogmut ka 
tolieki nie da się pogodzić z istotną pod- 
atawą religii chrześciańskiej. 

V. Ponieważ wiara zawiera jedynie 
prawdy objawione, przeto pod żadnym 
wzplędem nie przynależy Kościołowi pra- 
wo sądzenia twierdzeń wiedzy ludzkiej. 

VIII. Mają być uznani za niewinnych 
ci, którzy stawią opór wyrokom, ogłoszo- 
nym przez kongregacyę Indeksu oraz in- 
ne rzymskie kongregacye, 

IX. Którzy sądzą, że Bóg jest istotnie 
autorem Pisma Świętego — wykuzują du- 
że prostactwa i nieuctwo. 

XII. Chege skutecznie oddać się bada- 
nia biblii, ezzegetu winien ACE 
kiein odłożyć na stronę wszelką, uprzednio 

owziętą ideę nadprzyrodzanego pocho- 
mra Pian Świętych i wyjuśniać je 
tuk sumo, jak inne dokumenty czysto 
ludzkie. 

XI. Ewangelie były stopniowo powię- 
kszane i poprawiane aż do chwili utworze- 
nia ostatecznego kanonu; tedy pozostał w 
nicb załodwie niepewny i słaby ślad nauki 
Chrystusa. 

XIX. Baducze nienświęceni lepiej u- 
chwycili istotne znaczenie Pism, niż kato 
licy. 

YXII. Dogmaty, które kościół podaje 
za objawione, niesą niebieskiemi pruwdami, 
lecz poprostu interpretucyą pewnych falz- 
tów religijnych, wytworzoną przez umysł 
ludzki drogą długotrwałego wysiłku. 

XXIII. Możo istnieć i istnieje rzeczy- 
wiście aprzeczność pomiędzy faktami, wy- 
mienionymi w Piśmie świętem, a odpowie- 
dnimi dogmalumi kościoła; tedy każdy 


krytyk ma prawo odrzucić, jako fałsz, te 
fakin, które kościół uważa za pewniki. 

|. LDI Ustrój organiczny kościoła nie 
jest niezmienny; przeciwnie, społeczeństwo 

chrześciańskie, jako apołeczeństwo ludzkie, 

podlega ciągłemu rozwojowi. 

LIV. Dogmat, sakrament, hierarchia, 
jako koncepcya i jako realność są jedynie 
wyrazeln inyśli chrześciuńskiej. 

LVI. Kościół rzymski stał się głową 
wszystkich kościołów nie zrządzeniem Io- 
żem, lecz dzięki okolicznościom czysta po- 
litycznym. 

LXIII. Kościół okozałsię niezdolnym 
do obrony etyki ewangelicznej, ponieważ 
trzyma się uporczywie doktryn nierucho- 
mych, niezgodnych z postępem nowożyt- 
nym. 

Txiv. Rozwój wiedzy wymaga refor- 
my koncepcyi nauki chrześciańskiej o Bo- 
gu, o stworzeniu, © objawnieniu, o słowie 
i o odkupieniu, 

LXV. Kutolicyzm współczesny nie mo- 
że przystosować się do istotnej wiedzy, nie 
przystosowuć się do istotnej wiedzy, nie 
przetwurzając się w chrystyanizm niedo- 
gmatyczny t, j. protestantyzm szeroki i li- 
berałny. 

Zotem walka rozgrywu się w łonie same- 
go kościolu, nu terenie zagadnień moral- 
nych i teozoficznych, pomiędzy bezduszną 
biurokracyg a rzeszą myślących i wierzą- 
cych—istotnych chrześcian. Tragizm po- 
łożenia polega na tem, że ci, których gro- 
mią watykańscy Kalchasi, stano dziś 
bodaj jedyny żywotny, ideowy pierwiastek 
w katolicyzmie. Reforma narzuca się z si- 
łą żywiołową; Watykan, potępiując Refor- 
me, zamyka jej legalne ujście i prowokuje 
środki rewolucyjne, pisząc na siebie wyrok 
zagłady. Wyrok znienawidzonej powazech- 
nie Inkwizycyi wywoła skatek wprost prze- 
ciwny, niż ta się wydawało w kołach wo- 
tykauskich: spotęguje ruch krytyczny 
i przysporzy popularności odważnym nowa- 
torom, 

Zauważyć należy, że Syllabus, juko akt 
podwójny (oskarżenie i wyrok) jest bardzo 
nickompletny, płytki i lużny. Spis 65-cin 
potępionych twierdzeń oprucowany został 
hez metody, bez pogłęhieniu tematu, bez 
zrozumienia duchu współczesnegu racyo- 
malizmu. „Jest to rodzaj skąpego katalogu 
— pisze rzymski korespondent tygodnika 
„Courrier Europeen” — można zacząć go 
czytać zarówno od początku, jak i od środ- 
ka. Niema tam słowa np. o cudach, o re- 
likwisch i t. d. Milczenie to jest nader 
dztwnem po wrzawie polemicznej, jaka roz- 
brzmiewsla niedawno z powodu świętych, 
którzy nieprawnie zajęli miejsce w kalen- 
durzu, domów, w których mieszkała Ma- 
donna i które pochodzą, jak się okazuje, z 
XII-go wieku, wreszcie szczątków Jezusa, 
których wykryto 20 egzemplarzy naraz 
NEUB 


Syllabus obecny pruwlopodobnie będzie 
przyjęty obojętniej i chłodniej, niż jego 
poprzednik. Wynika to nietylko ze wzglą- 
du na ohocny, czysto duchowny charakter 
Pupiestwa, lecz również dla tego, że w wię- 
kszości państ europejskich kościół zastał 
oddzielony od Państwa, zad uczucie reli- 
gijne osłahło i trwa jedynie, jaka kult 
czyato prywatny. 

Polityka, oświata publiczna, wychowa- 
nie zabezpieczone zostały literą prawa 
przed klerykulizmem czynnym Walka 
toczyć się będzie na terenie rzesz wyzna- 
niowych, w obazie katolickim, pomiędzy 
zwolennikami demokracyi chrześciańskiej, 
którym ciąży jarzmo rzymskie—a hlokiem 
zachowawcza - urzędniczym. Mówiąc a 
tem, że społeczeństwa enropejskie organi- 
cznie nie będą brały udziału w tym ekle- 
zyaatycznym sporze — należy uczynić za- 
| strzeżenie , dla Polski. Idea państwowa, 


polska nieprędko zdobędzie się na rozdział 
z kościołem; społeczeństwo stoi otworem 


| dla czarnej armii klerykalnej; zatarg kos- 


cielny, pieodgrodzony od życia społeczne- 
go, przeniknie do szkoły, do towarzystw, 
do instytucyj publicznych, wszędzie wlewa- 
jąc jud scholastycyzmi w niezabezpieczone 
przed nim tkanki społeczne. 

Gdybyśmy byli nurodem rozwiniętym 
normalnie i rządzącym się rozumnie, zaję: 
libyśmy etanowisko ściśle neutralne wobec 
sporu pomiędzy Watykanem aherezyą neo» 
katolicką. „Święta i Wszechiwiatowa in- 
kwizycya Rzymska” mogłaby się sarożyć 
dowoli przeciwko nowym prądom: polskie 
instytucye społeczne i narodowa Bysby, 

rzed nią zamknięte, Bezsilnie zatrzyma- 
= się na ich progu. 
ziś dostęp ma do nich swobodny, 


L. Górecki. 


PAMIĘTNIK. 


Sancta simplicitas. 


iele jest na świecie rzeczy zabu- 
Pownicjszych od t. z. „Polskiej Partyi 
QB) Postępo wej”, Gdyby uutorowie pod- 
ręczników logiki wiedzieli o jej istnieniu, 
z pewnością użyliby jej rożumowań, jako 
wybornych przykładów aylogizmu, w któ- 
rym przesłanki kłócą się z wnioskiem. Ty- 
pową postać tego sylogizmu stanowi taki 
układ myśli: Demokracya Narodowa jest 
gromadą szalbierzy, kłamców i wsteczni- 
ków, Polsku Partya Postępowa jest związ- 
kiem ludzi uczciwych, rzetelnych i rady- 
kalnych, więc P.P.P, powinna się połączyć 
zN.D. Itosię powtarza codzień przez 
całe miesiące. Może czytelnicy przy- 
pominają sobie, że ci twórcy osobliwego 
wnivskawania usprawiedliwinli swój udzial 
w konceutraeyi wyborczej tem, iż jakoby 
wymogli na swych sprzymierzeńcach „ja- 
wność” obrad Kata polskiego. Z tej „ja 
wności” dużo naczerpuły humoru pisma, 
nienależące do trustu politycznego, mimo 
to była ona ciągle cennym łupem i sztan- 
darem „pepepów”, Toto dziś nawet ich 
własny organ przyznaje, że ją zupełnie 
zlekceważono, że oglosiwszy „w początku 
kwietnia kilka protokółów niebogatych tro: 
ścią”, później „Koło zuniechało spełnianiu 
tego przyjętego wobec społeczeństwu (I i ci 
uważają się za społeczeństwo!) zobowiąza- 
nia”. Czyli P,P,P. wystrychnięto na dud- 
ka i pozwolono jej przedstawicielowi w 
nagrodę uszczknąć sobie lnur rekrucki. 
A jaki stąd wniosek? Naturalnie ten, ze 


; oszukani powinni „się skoncentrować” z 


oszukującymi na podstawie „jawności”— 
czł sanclae sumplicitutis. 1 tak dalej wkół- 
a. 


Coraz głębiej. 


Coraz głębiej grzęźnie biedny, zduszony 
i zwicbrzony lud roboczy w Łodzi. Wy- 
daleni i za winy wszystkich ukarani (93) 
ogłaszają protest przeciwko zwróconemu 
w ich imieniu psiemu listowi do Poznań- 
skich (o którym wziniankowaliśmy w po- 
przednim nomerze Prawdy). Wyjaśniają 
oni, że pismo to zredagował im niejaki 
Frenkel, współpracownik Kuryera łódzkie- 
go, który im przyrzekł, że nie użyje w niem 
tonu żebraczej proźby, że je odczyta im 
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przed wysłaniem do Berlina, że go nie o- 
publikuje oalkowicie w gazetach, że im 
chadziła tylko o odroczenie terminu opu- 
czczenia mieczkań fabrycznych. We wszyst- 
kich tych punktach nutor listu ich oszu- 
kał.Znowu więc ci nędzarze stali się przed- 
miotem niegodziwej apekulacyi, przeciwko 
której nie umieli ich zasłonić „naturalni 
obrońcy”, Bolesne to, ale nieuniknione. 
Dopóki robotnicy nie zorganizują się en- 
modzielnie i pod wlssnem kierownictwem, 
dopóki będą ciemnem stadem, wabionem 
i pędzonem w rozmaite strony przez „par- 
tye, i jednostki, szukające w nich siły dla 
zadowolenia swych mmbicyj, dopóty nie 
mogą myśleć ani o podniesienin swego do- 
brobytu, nni o zachowaniu swej godności, 
dopòty ciągle będą się błąkali pomiędzy 
szalonem zuchwalstwem a żebraczą poko- 
Tą, 


Umiastowienie szpitali. 


Jeszcze przed kilkunastu luty redaktor 
nGłosu”, p Potocki, wykazał w szeregu 
urtykułów, że istnieje w rachunkach War. 
Rady miejskiej Dobroczynności paramilio- 
nowy deficyt, I chociaż p. Potockiemu da- 
no możność rozmyślaniu nad tem nieopa- 
irznem odkryciem, jednuk dziura zosta- 
ła dziurą ì sumotnicza melancholia re- 
dluktorska nie wylynęła na jej zalatanie, 
I obecnie budżet Rady wykazuje niedobór 
w sumie miliona., Zarazem zmniejszyła się 
ofiarność no szpitule, pod opieką Rady 
Dobr. Publ. pozostające, zwiękazyła się 
natomiast ilość zapisów na instytacye pry- 
watne.Ńwiadczy to wyraźnie obruku zauiu- 
fania społeczeństwa do szpitalnietwaoficyal- 
nego. W 1832r. Dyrektor Kom. Rząd. 
Spr. Wewn. Strogonow dowodził, że rudy 
urzędnicze nie sy w stanie kierować szpi- 
tałami. Zycie wykazało, iz się nie mylił. 
Rozwój szpitalnictwa w Król. Pol. został 
zatamowany dzięki nicadpowiedniej orga- 
nizacyi zarządów, w których skład wcho- 
dziły osoby niekompetentne, fachowa ze 
sprawą nieobeznane, co się fatalnie odbija- 
ło zurówno na wewnętrznej gospodarce 
szpitali oraz ich warunkach hygienicznych, 
jak i na administrowaniu funduszumi, któ- 
re nabierały w sposób niezrozumiały włas- 
ności kamfory t. j. ulatniały się, grzęzty w 
niedokładnych pozycyuch bachalteryjnych, 
w nieudolnie przeprowadzanych tranzak- 
cyach. Daly się zauważyć i skutki centra- 
lizmn: były fundusze, przeznaczone na 
szpitule,ą ich założenie odwlekało się na lat 
kilkanaście i dłażej, podczas gdy odnośna 
„bumaga” pięln= się po szczeblach coraz 
wyższych instancyj, 

To też z radością należy powitać projekt 
władz centralnych o umiustowieniu szpitali. 

Jeżeli wejdzie w życie samorząd miejski, 
wówczas cułe społeczeństwo ujmie w swe 
ręce kontrolę nad tak niezbędnymi insty- 
tucyami i rozwój ich będzie zapewniony. 
A w braku owego samorządu czy nie bę- 
dzie owe umiastowienie tylko— zmianą lo- 
kuty ulutniujących się kapitałów szpital- 
nych? 


Galicya i Krółewiacy. 


Pan II, J. Rygier zwraca się w „Nowej 
Reformie" do opinii publicznej (alicyi, 
przedkładając jej, ze powinna nlatwić mlo- 
dzieży z Królestwa wstęp nu wszechnice 
lwowską i krakowską, wobec tego, iż zo- 
stal jej uniemożliwiony wstęp nu wszech- 
nice rosyjskie i zagraniczne. 

„Naszu bratnin dzielniea—(alicya” ma 
w tej kwestyi już wyrobioną opinię. I ma- 
muty z „alma mater”, uroczyście paradu- 
jace w togach średniowiecza, słodko wonie- 
jące kruchtą i śniedzią kuncelaryjną, oj- 
cowsko karcące młodzież i podtrzymują- 
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ce w niej przyzwoitość hierarchiezną;i per= 
gaminowe manckiny zgimnazyów,z których 
resztę człowieczeństwa wystraszyły rady 
naczelne, orzekły, iż młodzież z Królestwa 
rzuca w spokojne bagno galicyjskiej hez- 
duszności nasienie buntu, braku pokory 
wobec przełożonych (aic!) i czegoś tukiego, 
panie, co to.. co zupełnie przewraca i mg- 
ci życie. 

Niechęć profesorów gulicyjskich do Kro- 


lewinków zeszła się z niechęcią da nich— | 


galicyjskich sklepikarzy, drobno—i wielko 
mieszczun. Emigrantów spotykał u „bra- 
ci zakordonowych” stosunek niechętny, 
czasem wprost wrogi, Czyż w Krakowie 
nie podniosły się ceny mieszkań dzięki na- 
pływowi tych awanturników, uciekinierów 
iwysłańców? Tam, zu kordanem, walczą, 
cierpią, krwią ociekają.Iiecz to „ich” spra- 
wy, to nie nasze. 

A na zlotach aokolich, jubileuszach pa- 
tryotycznych, uroczystych zehraniuch i na- 
wet prywatnych wieczorkuch tak szu- 
mnie brzmią frazeay o „nierozerwalnej je- 
dności polskiej”, o „bezsilności szponów 
trójgłowej hydry”, i jeszcze wiele pięk- 
nych frazesów daje padniosłe chwile sercu 
przekarmionego fliatra i anemicznego z 
niedokurimienia zucofańca. Krzyknijmy i my: 
cześć ci, jedności wszechpolska w Galicyi! 


Emigracya i służba wojskowa 
w Galicyi. 


W życiu ludności miejskiej galicyjskiej 
ogromne znaczenie ma emigrucya, Uboga 
ludność przywozi z zagranicy pieniądze, 
które dają możność nietylko poprawić hyt 
swej rodziny. lecz i nabywac na własność 
niewielkie kawałki gruntu. W ten aposób 
w Gulicyj, tym kraju fendalnego obszarni- 
ctwa, odbywa się pareelacya za ameryka: 
skie, niemieckie i t, d. pieniądze. Pozwala 
to znacznej części lndności wyzwolić się z 
pod jarzina najemnietwa, które w Galicyi 
jest bardzo cięzkie. To też nie dziwnego, 
że ci, w których interesie nie leżała po- 
wstanie samodzielnej i trochę zasobnoj kla- 
sy wiejskiej, starali się na wszelki sposób, 
nawet za pomocą reprcayj, zapobiedz emi 
gracyi. Ćhodzilo o to, by w kraju było 
zawsze dosyć ciemnego, zahukanego, gło- 
dnego i, eo ipao, taniego robotnika. 

Obecnie tylko w jednej aferze utrzymał 
się system represyjny wzgłędem emigran 
tów: w wojskowej. Np. sturostwa nic wy- 
dają pasportów 18 i 19 letnim emigrantam, 
rzekomo z obawy, by się nie spóźnili do 
hranki. Wskutek tego emigranci sę zma- 
szeni do podróżowania bez pasportu, nur 
żeni na areszt i opłacanie się agentom, uła- 
twiającym im podróż. Bo emigrucyn jest 
dla nich koniecznością: bez pieniędz, 
przywiezionych z Ameryki, nie można s 
hic wyobruzie egzystencyi załych powi. 
tów w Galicyi. „Jeżeli emigrant spóźni się 
choćby tylko o dzień do branki lub ćwi- 
czenia, jest uważany za zbiega i karany z 
całą surowością. Miunowicie musi odpo- 
kutować opóźnienie, często zaszło nie z je 
go winy w areszcie wojskowym i nadsłużyć 
jeszcze rok jeden. To też wielu emigran- 
tów woli nia wracać weule, obawiając się 
czteroletniej służby wojskowej. 

Aby położyć kres tej krzywdzie, poseł 
Stapiński postawił wniosek o zniesienie kar 
zn spóźnione zgłoszenie się do służby woj- 
skowej lub da ćwiczeń dla tych, którzy są 
zmuszeni zarobkować po za granicami pań- 
stwa. Wniosek ten podpisali, prócz lud: 
wców, liczni członkowie Koła Pol., Rusi 
i socyaliści. Wnioskując z przychylnego 
traktowania przez partye, uda się go zała- 
twić pomyślnie i w ten apasób zostanie u- 
sunięta jedna z dotkliwszych krzywd, wy- 
rządzanych galicyjskiemu ludowi. 
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Marksizm w oświetleniu fak- 
tów i krytyki. 
a 


ia mese iporya = diówdini= 
naukowej, politycznej, czy też e- 

KO tycznej atwnrzu na pewien okres 
czasu właściwą jej ortodoksyę, uż prote- 
stancka krytyka, poddawszy ją rówizyi 
albo ją uniceatwi, albo udoskonuli przeró- 
żnemi eprostowanimni. 

Umysły leniwe, płytkie i prostackie 
zarazem lubią wulgaryzować, pospolitować, 
zacieśniuć i unierucha miać w dogmat o re- 
ligijnym charakterze odsłonięte przez wy- 
bitnych buduezy postula ty naukowe, które 
nie mogą być ostutnim wyrazem prawdy. 
Dzięki temu błędy nunkowe długo pokutują 
w głowach wyznawców wtedy nawet joszeze, 
kiedy przez umysły niozuleżne i tęższe aq 
wykazane. Nie inny los spotkał teoryę 
Marksa, Rewizya tej teoryi, nie uwłaczn- 
jąc jej twórcy zasłażonema nauce i życiu 
społecznemu, wykazała w niej szeregi nie- 
dokładności i przesady mało jednak n- 
szcznylając zastęp ortodoksyjnych markai- 
stów. Zadaniem niniejszego szkicu jest 
uprzytomnić aobie i rozejrzeć się w tych 
zastrzeżeniach i poprawkach, jakie do teo- 
ryi mocyalistycznej wnieśli rewizyoniści w 
okresie pomarksowskimn. Na uwage pod 
tym względem zasługują prace Sombarta 
Wernera i Kdwarda Bernsteina. 

W tiktyce partyjnej i w środkach walki 
Sombart oświadcza się w imię humanizmu 
za t. z. przez niego kievunkiem realistycz- 
no-ewolneyjnym, będącym zaprzeczeniem 
rewolucyjnych metod dziułania w starym 
stylu; w celach ostatecznych autor staje 
na stanowisku wyraźnie socyalistycznom: 
dążenia do zamiany dzisiejszej wytwórezo- 
ści prywatnej na zbiorową. 

Wałkę klusowę pojmuje Sombart nie 
jako wojnę domową i pojedynek dwóch 
klas społecznych, lecz jako stałe nieprzer- 
wane dążenie „aine iru cum studio” do 
nrzeczywistnienia ewych potrzeb klaso- 
wych. 

Polityczno - parlamentarną działalność 
proletaryatu, jego ruch zawodowy i współ 
dzielezy, taktykę sojuszn z innami niapro- 
letaryuckiemi stronnictwami Somburt po- 
chwala wyraźnie, jako „etapy? w walca, 
ułatwiające zreulizowanie dulszych celów. 
Za strony ujemne w działalności Marksu 
poczytuje on to, że tamton lekouważył. 
ruch zawodów o-wapółdzielczy i parlamen- 
tarny w walce cemancypacyjnej proletarya 
tu, wierząc tylko w rewolucyc i to, że 
zbyt „deterministycznie” (koniecznośńcio- 
wa) zaputrywał się na upadek kapitalizmu, 
czem jakby rozgrzeszuł bezczynność i 
kwietyzm społeczno-polityczny proleturya- 
tu, pokrzywdzonego w ustroju kapitali- 
atycznym. Somhart dowodzi też, że pro- 
ces rozkładowy kapitalizmu, uni pon 
względem szybkości, uni pod innemi wzplę- 
dami, nie idzie w kierunku, wytkniętym 
przez Marksa. 

Do tnkich samych prawie wniosków do- 
szedł Bernstein, także zwolennik kryty- 
cyzmu. O ponenta znalazł on w osobie p. 
Kautsky'ego, innego teoretyka socyalizmu, 
zajmującego stanowisko bardziej prawo- 
wierne. Działalność piśmiennicza Bern- 
steina narobiła dnżo wrzawy w niemieckim 
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oliozia socyalistycznym. Stała się ona po- 
wodem oskarżenia autora o odstępstwo oil 
przekonań i zasad socyslizmu ortodoksyj- 
nego. Potrącając o spruwę „inateryali- 
„tycznego pojmowania dziejów”, Bernstein 
przestrzega, ażeby nie pojmowano jej zbyt 
jednostronnie i ciasno, Zdaniem jego no- 
leży ją rozumieć w ten sposób,ze wszelkie si- 
ty, działające w historyi ludzkości, wyply- 
wują w ostatniej instancyi z badżców go- 
spodarczych, lecz to nie przeszkadza, że- 
by te siły, raz powsławszy i osiągnąwszy 
vozpęd rozwojowy, nie mogły brać anmo- 
dzielnego udziała w kształtowaniu historyi 
i niejednokrotnie nuwet odchyla bieg jej 
od wymagań ekonomicznych. 

Bernstein, opierując się na cytatach z 
dzieł Marksu i E zwłaszcza później- 
szych pism Engelsa, jest zdania, że tylko 
tak, a nie inaczej należy interpretować 
teoryę muteryalizmu historycznego, gdyż 
w tym właśnie duchu prostówali swe po- 
glądy w tej sprawie snmi jej twórcy, Kto 
postępuje inaczej, ten ma uszy otwarte dla 
ui dawniejszych, a zatkane dla poglą- 
dów nowszych, zatem sam się skazuje na sta- 
nowisko zacofane. Tak interpretowany ma- 
terynlizm historyczny nie zaprzecza wcale, 
by idee, uczucia natalone, zmianom niepo- 
<lutne nałogi myślowe, uczuciowe, obycza- 
jowe nie miały wpływu na przebieg histo- 
ryi, gdyż bodźce gospodurcze są „tylko w 
ostatniej instancyi* byłym lub bieżącym 
reżyserem, snflerem, rzeźbiarzem istoryi. 
Marka, juko uczeń Ilegla, przejął od niego 
niewolniczo jego pomysł naukowy. Po- 
dług tego poinysłu każdy stan rzeczy wy- 
twarza w dziejach przeciwieństwa, n prze- 
bieg rozwoju historycznego polega na zsu- 
mowaniu i pogodzeniu tych wciąż powata- 
jacych przeciwieństw (teza, antyteza, syn- 
teza). Marka w awych poszukiwaniach nad 
nowożytnem życiem gospodarczem i w 
przewidywaniach co do najbliższych zmian 
jego ślepo się trzymał tej teoryi heglow- 
skiej, 

Bernstein twierdzi, że ta teorya histo- 
rycznego rozwoju tylko w przybliżeniu 
jest słuszną, skutkiem czego wszystkie đa- 
wodzenia, oparte na niej, tylko przybliżonę 
posiadają wartość. To opieranie się na 
teoryi niczupełnie prawdziwej oraz to, że 
Marks nie mógł przewidzieć niektórych 
wypadków, zuszłych pa jego śmierci, jest 
powodem, że proroctwa Marxa co do naj- 
bliższych zmian gospodarczych bardzo ma- 
ło się sprawdziły. Podlug socyalistycznej 
teoryi o powstuwuniu kapitału i wartości, 
hoguctwo narodowe powinno przechodzić 
do rąk, wciąż zmniejszającej się garstki 
coraz bogatszych ludzi, zaś ladzi, pozbu- 
wionych własności i żyjących z pracy na- 
jemnej według tej teoryi powinno być co- 
vaz więcej. Obok tego na miejsce ma- 
łych i średnich przedsiebiorstw powinny 
powstawać wielkie, tamte zaś powinny u- 
padać.  Rewizyomśei poglądów Marksa 
wykazują za pomocą liczb ERACI 
zaczerpniętemi z życia wszystkich przemy- 
słowych i handlowych krajów, że powyż- 
sze przepowiednie socyalistyczue mało się 
sprawdziły. Pojedyńcze majątki wpru- 
wdzie ogromnie wzrosły w ręku garstki 
bogaczy, lecz obok tega liczba średnio 
zamożnych też znucznie się zwiększyła: 
wielkie przedsiebioratwa doszły do ol- 
brzymich rozmiarów, leez średnie wszędzie 
liczebnie rozwinęły się silniej, a tylko małe 
wyginęty;w gospodarstwie zaś rolnem dzie- 
je się odwrotnie: wielkie gospodarstwa u- 
stępują miejsca małym i średnim. 

Podług nanki soeyalistycznoj tam, gdzie 
jest największe niedopłacanie najemnemu 
robotnikowi za wypracowaną przez niego 
wariość, tam płaca zarobkowa musi być 
majnizszy. W rzeczywistości dzieje się 
odwrotnie: okazuje się bowiem, że fabryki 
najlepiej zarabiające najlepiej awych robo- 
tników opłacają. Cechujące czasy obecne 
powatawanie przedsiębiorstw akcyjnych 


przy wielkiej liczbie małych udziałów pie- 
niężnych robi zbytecznem nagromadzanie 
wielkiego kapitału w jednem ręku w celu 
uzdolnienia przedsiebiorstwa do współza- 
woadnietwa. Tu okoliczność pośrednia, 
zwłaszczu tam, gdzie udziały akcyjne wy- 
noszą nieznaczną kwotę pieniężną, przy- 
czynia się w pewnej mierze do tego, że 
przy ogólnym wzroście bogactwa liczba 
średnich posiadaczy zwiększa się, a livzba 
wywłaszczonych zmniejsza. Dzisiejsze u- 
doskonałone sposoby fabryczne, pomnaża- 
jące ogromnie wydajność pracy, pomnaża- 
ję ogólne bogactwo narodowe. To bogac- 
two nie może bezgranicznie nagramadzać 
się w ręku wyłącznie bogaczy,i musi, do- 
szedlszy do pewnego kresu,przenosić się do 
wydziedziczonych najmitów i zwiększać 
ilość średnich posiadaczy; to włuśnie ma 
miejsce. 

Socyalistyczna teorya kryzysów, których 
podstawa ma być wytwarzanie towarów, 
na skutek nieuniknionej nieświadomości, 
w rozmiarach nieprzystosowanycii do zdoł- 
ności chłoonej i nabywczej rynków świato- 
wych, nie sprawdza się również. Dzisiej- 
sze kartele, ringi i trusty coraz łepiej re- 
gulują wytwór fabryczny i przystosowywu- 
ja go do potrzeb oraz siły nabywczej ryn- 
ku. Przeciwieństwo interesów najmitów 
i kapitalistów danega kraju, skonfrontowa- 
ne z rzeczywistością, wykazuje, że nie się- 
ga ono tak duleko, ażeby inogło usprawie- 
dliwić zawsze i wszędzie zrywanie wszel- 
kiej solidarności i wrogi stosunek obu tych 
warstw spolecznych. Teorya socyalistycz- 
na głosi, że z natury jednostajnego położe- 
nia społecznego najmity we wszystkich 
krajach wskazaną jest wyłącznie solidar- 


ność proletaryatu wszystkich krajów, a zer- | 


wanie ze sprawami kraju rodzinnego, któ- 
re są zawsze podporządkowane interesom 
rządzącej klasy kapitalistów. Słuszność te- 
go twierdzenia zoceyalistycznego jest też 
tylko przybliżoną. Dopóki istnieją pań- 
stwowe wyłączności gosporlatcze i dopóki, 
ze względu na przeludnienie i niedo- 
stateczność rynków wewnętrznych, kraje 
zmuszone są opanowywać i zabęzpieczać 
na awój wyłączny użytek rynki obeokrajo- 
we środkami dypłomatyczno - militarnymi, 
dopóty robotnik nie może być obojętnym 
nu przebieg wydarzeń i na stosunki we- 
wnętrzne i zewnętrzne swego kraju, To, 
czy on « nie robotnik sąsiedniego kraju 
znajdzie sposobność sprzedania swej pracy, 
zuleży od handlowej, przemysłowej i mili- 
tarno-dyplomatveznej expansyi jego kroju, 
bez której może go spotkać brak pracy 
i zarobku n fabrykanta ominąć dywidenda. 
Ta okoliczność stawia robotnika w słosun- 
kn współzawodniczącym do robotnika in- 
nych krajów, co znujduje awój wyraz w 
świadomem popieraniu polityki expansy- 
wnej przez proletaryat oświecony krajów 
zuchodnich a tukże w odgradzaniu się jego 
j zabezpieczuniu się przeciw napływowi 
obeo-krujowego proletaryatu. Oprócz te- 
go różnice poziomu kulturalnego wśród 
rzeszy robotniczej, różnice w pobieranej 
płacy zarobkowej, jako też ta okoliczność, 
że robotnicy są ukcyonaryuszmini fabryki, 
w której pracują, wytwarza atosnnki, naru- 
szające i osłabiająee solidarność proletatyu- 
cką, 

Inny szereg okoliczności osłabia wrogi 
stosunek kapitalisty do rabotnika. Samy- 
mi dyplomatyczno - militarnymi środkami 
nie zdobywa się rynków zamorskich a tem 
samem i dywidendy. Srodki dyploma- 
tyczno-militarne grają w tym wypadku ro- 
le pomocniczą i tylko w ostateczności de- 
cydującą. O ile rynki wewnętrzno można 
zalewać drogą, wysoko procentującą tan- 
detą, ujarzmiwszy je kartelami, cłami o- 
ochronnemi i taryfami, wyłonionemi przez 
politykę opanowaną przez kapitał, o tyle 
na rynkuch zamorskich można się utrzy- 
mać jedynie dzięki taniości i dobroci to- 
warn. [o zmusza kapitalistę do nieustan- 


nego pomnażania wydajności pracy naje- 
mnej, osiąganej przez zastosowania wciąż , 
doskonalących się maszyn. Obsługi dro- 
gich i skomplikowanych maszyn nie mo- 
żna powierzyć robotnikowi, wrogo usposo- 
bionemu, niekulturalnemu i nieinteligen- 
tnemu. I jednego i drugiego niepodobna 
usunąć, nie zabezpieczywszy robotnikowi 
pewnego dobrobytu i nie atworzywazy przez 
niego lub dla niego inetytucyj kultural- 
nych środkami państwowemi lub prywatne- 
mi kapitalistów. 

To znów ze awej strony nawiązuje nici 
omiędzy robotnikiem a rodzimą kulturą 
jego kraju, poddaje go wpływom ideowym 
tej kultury, nacyonalizuje go i zmniejsza 
rozłajn życiowy pomiędzy kapitalistą a ra- 
botnikiem. Gdy zważymy to  wszyatko, 
staje się widocznem, że jakkolwiek istnieje 
sprzeczność interesów pomiędzy robotni- 
kiem a kapitalistą, to jednak sprzeczność tę 
ogranicza dość obszernn afera interesów 
wspólnych, Wobec tego, że polityka pro- 
letaryatu opiera się na teoryi sacyalisty- 
cznej Marksa słnsznej, jak się okazuje, 
tylko w przybliżeniu, wszystkie powyżej 
wzmiankowane szczegóły nabierają zna» 
czenia. Polityka nie uwzględniująca rze- 
czywistości powyżej wyświetlonej staje się 
polityką nierenlną, narażająca się na po- 
rażkę, Polityka, zmierznjąca da dyktatury 
proletaryatu w drodze zbrojnej rewolucyi 
ludowej wobec całego szeregu warunków, 
w jakich by się tuka wałka orężna toczyła, 
wydaje się polityką awanturniezą i ryzyko- 
wna. Gdy pominiemy już to, że karyka- 
turalnie rozwinięty miliłaryzm przedstawiu 
dziś większy opór, niż kiedykolwiek, to na- 
sung się nam zusłagująca na nwagę rofleksye 
i zinnych względów. Proletaryat, jakkol- 
wiek z natury awego życiowego położenia 
odznacza się wypielęgnowaną w jego tonie 
energią i ofinrnością, jakkolwiek jest li- 
czny, to jednak nie na tyle, ażeby mieć 
decydującą przewagę fizyczną nad niepro- 
letaryaeką częścią społeczeństwa, lepiej 
uzbrojoną, korzystającą z licznych ułatwień 
w walce. Jak wykazały staranne wylicze- 
nia Sombarta, w wysoce uprzemysłowio- 
nych krajach proletaryat stanowi mniej 
więcej 66%/, ogółu ludności, sądząc zaś z do- 
tychczasowego rozwoju, przewidywać mo- 
żna, że ten stosunek procentowy raczej się 
zmniejszy, niż zwiększy. Ta niewielka 
przewaga liczebna proletaryatu nie moga- 
ca zrównoważyć j skompensować nierów- 
nych szans walki ovężnej jednej części spo- 
leczeństwa z drugą, osłabia się juszcza 
przez to, że nigdy świadomość i jednomyśl- 
ność w sprawie zbrojnego zatargu nie mo» 
że iść tuk daleko, ażeby ogarnęła cały pro- 
letarynt, skoro dziś jeszcze w łonie jego 
wyznawcy zasad socyalistycznych wszędzie 
stunawią imnicjszość. Okoliczność ta cał- 
kowicio odejmuje fizyczną przewagę pro- 
leturyatowi nad nieproleturyacką częścią 
społeczeństwa. Prócz tego łatwo można 
sobie wyobrazić tukie warunki, w których 
kupitalizn zagrożony w awem istnieniu 
przez orężną rewolucyę socyalną, przypae- 
ty do muru, w takim stopniu przypuści do 
udziału w swych przywilejach aproletary= 
zownną część ludności, że zasilony nią 
zdławi i ujarzmi wszechstronnie po- 
zostałą mniejszość  proletaryacką. Ki 
by mu nie atało na przeszkodzie do 
wykonania w ostateczności podobne- 
go planu. Nie przeto dziwnego, że 
znaczna część socyalistycznie myślących 
robotników, nie ufając rewolucyjnym środ- 
kom starego stylu, nie wierząc w ich nie- 
zawodną skuteczność, chwyciła się całego 
szeregu pokojowych środków celem obale- 
nia znienawidzonego, kapitalistycznego u 
strojn. Przeważnie jest to zwalczanie ka- 
pitalizmu jego własnymi środkami ucisku 
proletarydtu. Ponieważ kapitaliści opano- 
wali politykę i dekretami prawoduwczymi 
zabezpieczają awój „stan posiadunia?, prze- 
to świadomi robotnicy większości krajów 
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zachodnich korzystali z każdej przyjaznej 
okoliczności, by uprzystępnić sobie czynną 
rolę polityczną, tą drogą zdobyć wpływ 
na rząd i prawodawstwo krajowe, a to w 
tym celu, żeby przeciwdziałać samolub- 
nym zakusam mieszczaństwa i znależć w 
prawodawstwie zabezpieczenie i ochronę 
swych interesów, mającą być etapem do 
<lalszych zdobyczy. Wszędzie, gdzie zdo- 
łano osiągnąć równe, tajne, powszechne 
i bezpośrednie prawo wyborcze do ciał 
prawodawczych i zarządów miejscowych, 
tam osiągnięto znaczne sukcesy w dziedzi- 
nie wyżej wzmiankowunej, 

Lecz działalność purlamentarno-wybor- 
cza jeat lylko jednym ze środków obrony 
i napaści w ręku świadomego proletaryatu. 

Inung armatą skierowaną przeciw kapita- 
lizmowi, jest tworzenie w drodze samapo- 
mocy spółek wytwórczo-spożywczych. Ma- 
łe fabryki, oparte na małych udziułach, za- 
kładane przez rohotników, zrzeszonych w 
imię samodzielnego zaspakajuniu swych 
potrzeb, mają zgóry zapewnione powodze- 
nie. Ponieważ głównym odbioreą jest pro- 
letaryat, przeto takia przedsiębiorstwa 
zmniejszają sfery odbiorców na towary ka- 

italisty, osadzają kapitalistów na koszu z 
ich wytworami, Nie koniec na tem: robotni- 
cy bowiem, zakładając sklepy udziałowo- 
epożywcze, ucinają głowę zdzieratwu nie- 
potrzebnych zupełnie prywatnych pośred- 
ników handlowych i według swego upado- 
bania mogą stać się przeważającym bezpo- 
średnim odbiorcą wytworów tego lub inne- 
go fabrykanta. Jest to nowem źródłem 
zależności fabrykanta od robotnika jako od 
zrzeszonego odbiorcy, który staje się przez 
to panem sytuacyi i bojkotem może go 
zniszczyć, (dy do tego wszystkiego do- 
dać organizacyę zawodową wśród robotni- 
ków, zapewniającą większą skuteszność w 
walce z kapitałem wszelkim bezrobociam 
dzięki wzajemnej pomocy i zwiększonej 
karnej solidarności zrzeszonych, to wypad- 
nie dojść do wniosku, że kapitalizm osaczo- 
ny ze wszystkich stron, prędzej czy pó- 
źniej zmuszony będzie uledz ostatecznym 
postulatom socyalizmu w formie niedają- 
cej się dziś przewidzieć z całą drobiazgo- 
wą dokładnością. 

Odnośne liczby, których tu nie eytuje- 
my, tylko stwierdzają skuteczność wyżej 
wymienionych środków w walce proleta- 
ryatu z kapitalistami. Dlatego też wsz 
dzie, gdzie możliwem jeat ich zastosowanie, 
powinny one, jako więcej humanitarne, 
znależć pierwszeństwa przed środkami o- 
rężnego terroru, 


Alezy Kurcyusz. 
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Z prasy polskiej. 
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W Kurycrze Litewskim dr, T. Dembo- 
weki 1ak broni programu Stronnictwa Kra- 
jowego Litwy i Białej Rusi. 

ndedną z cliarakterystycznych cech pol- 
skiego umysłu jest optymizmu pełna pochop- 
ność do złudzeń, brak odwagi do trzeźwego 
spojrzenia na rzeczywiste warunki życia, do 
poznania choćby smutnej, ale prawdy”. 


Do sfery złudzeń, należy zdaniem p. D., 


„Dosyć rozpowszechniony, „hietoryczny” 
pogląd na nasz stosunek do Litwy i Białej 
Rusi, — pogląd, wedlug którego wspólna 
przeszłość daje nam tu jakiekolwiek prawa 
i wytwarza nadał konieczność wspólności 
politycznej dla Litwy i Korony. Tym- 
czarem Smutna rzeczywistość przedstawia 
się tak, że jest tu naa wszyałkiego 13 do 15% 
i że zwłaszcza wobeerozbudzenia powszech- 


nego uczuć narodowościowych u wszystkich 
ludów i plemion, ilość ta nie wystarcza do 
połączenia politycznego Litwy i Białej Ru- 
Bi z Koroną, wbrew woli pozostałych miesz- 
kańców tych krajów. A jeżeli kto wątpi o 
tem, czy lo byloby wbrew ich woli,—niech 
sobie przypomni bałasy, wszczęte przez Lit- 
winów u oddzielenie części gubernii Suw 
skiej od Królestwa na wypadek otrzymania 
autonomii. Natym punkcie unikajmy wszel- 
kieh złudzeń. Natomiast jaano zdejmy s0- 
bie sprawę z tego, że, jak dotychczas, po- 
siadamy tu prestige naszej kultury i jeżeli 
go ntrzymuć i podnieść zdołamy, nie ska- 
cząc innym do oczu z mniemanemi prawa- 
wami, to możemy stworzyć sobie dobre wa- 
runki do życia i pracy z pożytkiem dla nas 
i dla całego kraju. Kulturalnie będąc Po- 
lakami, możemy i musimy występować za 
autonomią Królestwa, gdyż rozwój narodo- 
wej kultury jest mużebnym tylko przy roz- 
kuciu więzów, uzyskanin awobody czynów, 
w które mogłaby się wcielać myśl narodo- 
wa, zwolniona od eksterminacyjnej walki z 
z rusyfikacyą, 

Ale pogódźmy sią z tą myślą, Że my z te- 
go skorzystamy tylko w aferze kulturalno- 
narodowościowej tak, jak cala Polska ka- 
rzystała ze awobód uzyskanych przez Gali- 
cyę. Dzięki tym awobodom tam rozwijała 
się myśl polaka i stamtąd rozlewała się na 
pozostałe dzielnice 

A więc jeszcze raz: kuliuralno-narodo- 
wościowa jedność nietylko z Królestwem, 
ale ze twszystkiemi częściami dawnej Pol- 
ski - u polityczna i społer”na odrębność”. 
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Wilenskij Wiestnik ogłasza następujący 
rozkaz do wojsk 3-go korpusu jego dowódcy, 
gen. Rennenkampfa: 

„Zgodnie z rozkazem do 28-ej dywizyi pie- 
choty z dn. 25-go czerwca r.b. za Nr. 105, 
niebawem po otwarciu rogatki celnej, po prze- 
rwie obiadowej, około g 3'/, popoł., na ro- 
gyjskiej połowie mostu pogranicznego, na dro- 
dze, wiodącej do komory władysławowskiej, 
zebrało się 15 nieznanych ludzi. 

„Z grupy tych Iadzi oddzielil się jeden 
i przeszedł z mostu na drogę, wiadącą do ka- 
mory celnej. Dyżurujący przy rogatce, do 
zorca Nowicki, zaproponował nieznajomemu, 
żeby albo udał sią na komorę, albo też opu- 
ścił terytoryum rosyjakie, W odpowiedzi na 
to, nieznajomy zaczął obrzucać wymysłami 
dozorcę Nowiekiego, następnie zaś rzncił sią 
na niego z grubym kijem ze słowami: „A, je- 
ateś Rosyaninem, masz więc za to!”—poczem 
zadał mu cioa w rękę, Dozorca obnażył pa- 
łasz i zaczął odbijać sypiące się na niego ra- 
zy. 

„W tejże chwili z zabudowań patrolu pierw- 
szej roty 122-go pułku uralskiego, broniącego 
komory, rzucili się na pomoc Nowickiemu eze- 
regowcy: Walenty Zworykio i Franciszek 
Chmielewski. Ten ostatni dobiegł pierwszy 
i usiłował odepchnąć nieznajomego od dozor- 
cy Nowickiego, otrzymał jednak dwa nuderze- 
nia kijem. Wówczas Chmielewski zadał nie- 
znajomemu dwa silne ciosy kolbą w piersi 
i twarz, usiłując go zatrzymać, został jednak 
powstrzymany przez członka komory, Oszmiań- 
skiego, który zwrócił uwagę, że nieznajomy, 
cofając się, zdążył się już zbliżyć do pruskiej 
połowy mostu. Nieznajomy wpadł na tery- 
torynm pruskie i, grożąc i wymyślając, po- 
szedł w kierunku Szyrwint. 


„Z wyłuszczonego powyżej przebiegu tego 
zajścia dochodzę do przeświadczenia, że cio- 
sy, zadane nieznnjomemu przez szeregowca 
Chmielewskiego, nie býły zbyt poważno, jeśli 
po ich otrzymaniu był on wstanie odejść, Je- 
Áli bić, to bić tak, aby wystarczyło jedno ude- 
rzenie, Tak samo—jeśli kłóć bagnetem, to 
tylko raz jeden, acz na śmierć; strzelać zas— 
to jeden wystrzał, ale--trap. Wówczas isto- 
tnie powiem, że żołnierz jest zuchem, nieżar= 
tującym z bronią swoją, 

„Od każdego dowódcy korpusu wojskowego 
wymagam, aby powierzone ich pieczy oddzin= 
ły były wychowywane bezwarunkowo w duchu 
poszanowania dla oddanej pod swoją opieky 
broni w tem znaczeniu, żeby broń byla zawsze 
groźną w rękach każdego Żołnierza, i żaby 
spokejny obywatel widział w nim wzbudzają - 
cą zaufanie obronę,zuchwały zaś wróg i gwal- 
ciciel porządku—nieuchronną karę, w razie 
oporu, za swój występek, Tylko w takich 
warunkach, przy wzbudzenin „strachu przed 
bronią, jest możliwe zmniejszenie się liczby 
napadów na posterunki, bronione przez od- 
działy wojskowe, jak również tam, gdzie mo- 
že być wezwana pomoce wojskowa, 


(Podpisal:) 


General -lejtenant Rennenkampf”. 


ZWINNY SKOK, 
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W numerze 27 na Życzenie d-ra Józefa Zie- 
lińskiego ogłosiliśmy jego artykuł, polemizn- 
jący z p. Niemojewskim. Stułemu współpra- 
cownikowi i szczeremu przyjacielowi Prawdy 
nie można było odmówić tej usługi, jakkol- 
wiek przekraczała ona granice zwyczajów 
pisma, zamieszczającego polemiki wyłącznie z 
artykułami na jego szpaltach drukowanymi, 
a przytem, co najważniejsze, narażała redak- 
cyę Ta zetknięcie z pisarzem, z którym sto- 
aunków bezwarunkowo unikać postanowiła. 

W odpowiedzi na to w Nr. 33 Myśli Nie- 
podległej p. Niemojewski urządza wycieczkę 
na Prawdę w następującym artykaliku, który 
tu przytaczamy w całości: 


„W Nr. 12 Prawdy z dnia 23 marca czy- 
tamy: „Społeczeństwo, pokonane geniuszem 
miecza, nmyalu, serca, lub talentu... stawia 
pomniki dzieciom tak zwanego „nieprawego 
łoża”, jak Jezus z Nazaretu, Teodoryk 
Wielki ete,” To znaczy, że wedle redakcyi 
Prawdy wolno dotykać najezulazej strony 
wiary katolików i twierdzić, że Jezus nie 
został „poczęty z Ducha Świętego”, ale ża 
pochodził ze zwykłego związku nieślubnego, 
Natomiast w Nr, 27 tejże Prawdy a dn, 6 
lipca r. b. czytamy; „Chcąc mieć z żydów 
dobrych obywateli, nie trzeba dotykać naj- 
ozujazej ich strony, t. j. wiary”. A cóż to 
za podwójna miaru?]? Zapytujemy wazyst- 
kich ludzi, nieobranych z rozumu, czy Wo- 
bec takiej metody katolicy nie muszą się 
wściekać i wymyślać postępowcam od „filo- 
semitów”, „żydowskich pacholków” it, p, 
Gdy zaś Mysl Niepodległa pad jaden akal- 
pel poddaje teologizm katolicki i żydowski, 
taż Prawda drukuje zdanie Dr. J. Zieliń- 
skiego, który nam zarzuca „ciasne i wstecz- 
ne pojmowanie kwestyi żydowskiej”, nie 
zarzucając nam natomiast „ciasnego 
i wstecznego pojmowania „kwestyi kato- 
lickiej”. A p. Paulina Sieroszewska, redak- 
torka Prawdy, zaopatrzy wywody Dr. Zie- 
lińskiego uwagą, że Jlyśl Niepodłegłu u- 
prawia nieteoretyczną dyskusyg, ała „wy- 
<ieczki osobiste” 
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Pisząc ostatnie zdanie, p. Niemojewaki wie- 
dział doskonale, że listu dr. Zielińskiego p. 
Panlina Sieroszewska nie zaopatrzyła żadną 
uwagą, bo w takim razie bylaby to zaznaczyła 
wyrazami;przyp. redak.; pisząe zaś cały arty- 
kulik, wiedział także, że artykuly w Nr. 12 
i 27 są oba podpisane nazwiskami rzeczywi- 
stemi, a w takim razie Prawda daje piszące- 
mu zupełną swobodę wypowiedzenia się, bo 
taka swoboda dla wyjaśnienia kwestyi częata 
jest potrzebna, Z tej swobody przecież sam 
p, Niemojewski swojego czasu w Prawdzie 
nad miarę szeroko korzystał, bardzo często w 
niezgodzie z zapatrywaniami redakcyi. 

Ale niedość tego: 

Kilka tygodni temu Gazetą polska a za nią 
Goniec oglosiły, że redakcya Pruwdy zostala 
zaskarżona do sądu przez władze duchowne 
właśnie o to zdanie z Nr. 12, które p. Niemo- 
jewski przytacza w przedrukowaaym przez 
nas powyżej artykuliku Jłyśli Niepodległej, 
Wkrótce potem p. Niemojewski wystosował 
następujący liat do mnie—bylo to jeszcze 
przed wydrukowaniem artykułu dr. Zielińakie- 
go: 


10/VI 1907 r. 
Szanowna Pani! 


Wyczytałem w Gońcu a następnie dowie- 
działem się jeszcze szczególowiej od p. Ro- 
szkowskiego, iż duchowieństwo wytacza 
proces o bluźnierstwo Szanownej Pani i p. 
A. Kurcyuszowi, Będzie to pierwszy tego 
rodzaju proces u naa a więc jego wyniki 
mogę być ważnym precedensem zwlaszcza 
dla piema Mys? Niepodległa, Biblioteka Na- 
ackotca, dla biblioteezki Mysli Niepodleglej 
i dla wydawnictw Sekcyi Paryskiej Polskiej 
Ligi Woluej Myśli, wreszcie dla wszystkich 
wolnomyślicieli, którzy cheą się zgrupować 
w Wolną Gminę. Sprawa może mieć przed 
sądem dwojakie oblicze, jedno sucho pra- 
wnicze, ujęte w pytanie, czy w ogóle blu- 
źnierstwa podlegają dziś sądowemu rozpa- 
trywsniu, drugie rzeczowe, czy historyczna 
prawda może kogo obrażać, Jako calo- 
wiek, który się oddał studyom nad siaro- 
żytnym wschodom i przytem ma w tego ro- 
dzaju procesach pawne obycie, gotów jestem 
oddać do dyspozycyi siebie wraz z moją 
biblioteczką Szanownej Pani i p. Kurcyu- 
szowi; O ile prawniey uznają to za właści- 
we, gotów jestem nawet podjąć sią obrony 
czy Szanownej Pani, czy p, Kurcyusza, Po- 
awalam sobie zwrócić uwagę na to, iż księ- 
ła są bardzo zręczni w pracesowych ma- 
chinacyach, o czem miałem możność prze- 
konać sią w czasie procesu krakowskiego 
o Legendy. Uderza mnie ta okoliczność, iż 
po procesia krakowskim i po wygraniu na 
całej linii w dwóch państwach księża nie 
zaczepiają mnie, We Lwowie po wygło- 
szeniu „Suplikacyi”, bardzo bluźnierczych, 
nastąpiła denuncyncya do prokuratoryi, ale 
arcybiskup Iwowski odbyt naradę z.namie- 
atnikiem i postanowili dać mi spokój, My: 
áli Niepodległej, która dość już nablużniła, 
także nia zaczepiają. Nasuwa mi się po- 
dejrzenie, nie wiem naturalnie, czy sluazne, 
ża duchowieństwo 1) posądza Prawdę o 
gorsze teologiczne uzbrojenie, 2) że chca 
na procesie z Prawdą wypróbować swoich 
strzał, aby w razie zwycięztwa ruszyć na 
Myśl Niepodległą, wrazie przegranej co- 
fnąć się z mniejszym skandalem. Ofiaruję 
tedy awoje naługi, co proszę łaskawie także 
zakomunikować p. MKurcynszowi, którego 
adresu niostety nie znam. Nadmieniam, iż 
występując z tą propozycyą, działam w du- 
chu wszystkich naszych przyjaciół. 


Z wysokiem poważaniem 


Andrzej Niemojewski, 


Rozumie aig, podziękowaliśmy p. Niemojew- 
akiemu za obronę, którą sami podejmiemy, 
ale nie spodziewaliśmy się, że wkrótce ujrzy- 
my go po stronie tych, którzy nam wytoezyli 
proces. Zwinny rycerz Myśli Niepodległej. 


Po za tem oświadczam, że w przyszłości na 
na żadne bezwzględnie zaczepki p. Niemojew- 
skiego vdpowiadać nie będę. 


Paulina Sieroszewska. 


*>| KRONIKA. 
ha wł 


EL politgozas i spiładzna. Dziennik mo- 
skiewski, Stolicznoje Utro, zaznacza, że w sferach 
wyżej binrokracyi badzi się przeświadczania o ko- 
nieczności opracowana wyraźnego i określonego 
programu rządowego działań pezad zwolaniom LII 
Damy. Nawat Now, Wrem | Rowija zaczynają ni 
pomykać o potrzebie porozumienia sig z umiarkowa - 
nemi grupami społecznemi. 


— Biri. Weed. informują, że postanowiono zmniej- 
szyć zmacamio etat nezędników w dopórsamencle po- 
ja. 


— Gestral-guberastor warszawski, Skałca, oglo- 
sił postanowienie, obowiązujące na calu) Królestwo 
Polskie, zabranisjące zarówno osobom prywainym, 
jak iatytacyom, zakładać bez uprzedniego wyjeda: 
mia pozwolenia miejscowej wladzy admioistracyj 
achronek dziennych i ianrch dla dzieci, bez ratwie: 
dzenia usiaw specjalnych dla nich.Winai wykroczeni 
przeciw tema postano wienia, będą skazywani admini 
cyjnie na więzienie do 3 miesięcy lub karg ple- 
miężną do 3,00) rubli. 


— W guberniach połudajowych nowa wykary da 
Damy nie bndzą żywszego zajęcia, tylko „Związek 
nacoda rosyjskiega* przygiowyje się do nieh bardzo 
akon 


— Dyrektora poczt fnlandzkich, Jamolajnina, od- 
dana pod sqd za utwa rzenie t. zw. gahinecu czarnego 
a» czasów Bybrikawa. w którym odczytywano list 
Jiri. Wied, donoszą, że z tej racyi siarofinowie m. 
ję wnieść inierpelaczę do sejmu, bo nie wagą pozwo- 
Jić, żeby człowiaka sądzono zs czyny beeprawne, 
spełniane przezeń z rozkazu władzy wyższej. 


— Łódzki komitet obywatelski wydal odezwę] „do 
całego społeczeństwa”, wzywając ja do skiadek na 
rzecz wdów i sierot, pozostałych po ofiatach zabójstw 
terroryatyczogch w Łodzi. [YSkładki przyjmająj na- 
aępującu osoby, zamieszkałe w Łodzi:] Dr. Wacław 
À, Rokierńska 11, (Szpital Anny Mazył), Dr. 
T Mogilnicki, Zawadzka Ś | Dr, M, Kaufmaan 
Piotrkowska 84. 


— Mivisiec sprawiedliwości cyrkalarzem poleci 
prezesom i prakaratorom urządów sądowych uprokcić 
karespondencyę kancelaryjos, zgodnie s przepisami, 
opracowanymi przea miolstra spraw wewnętrznych. 


— W Moskwie do dnia 24 b. m, « 60,00) osób, po- 
sindsjących cenzus wyborczy, ' złożyło dęklaracyę 
o chęci wezestnieronia w wyborach zaledwie 700 
— 


Zaburzenia i zamachy. Przy shiegu olic Grzy- 
bowskiej i Karolkowej do kilka atójkawych, przecha- 
dlzących w towarzystwie agentów policyjny 
strzały. Jeden atójkowy nostał zabity, jeden agent — 
ranlony. Z publiczności, kióra w poplocha rzuciła 
wię do ucieczki, jednego ujęto i mueno połarbowano, 


— Da. 20 lipca w Siedlcach, gdy żydzi wri 
wieczorem z synagogi, rozległy się strzały, które wy- 
wołały panikę. Strzały te dali ludzie pijani ranili 
oni śmiertelnie jadnę z przachodzących kobies, która 
wkrótce zmarla i dwoje starnezków. 


— Kuryer łódzki opisuje, że dnia 21 lipca towa- 
rzystwo, ełożone z 22 osób, mękazyzn i kobło:, jadąc 
na przygotowanie wycieczki w lesie pod Zgierzem di 
liezciejszego jeszcze grona, zabłądziło do domku ga- 


jowega, gdzie przebywał na letniem miesz! oñ- 
cer żandarmski z konwojem 2 żołnierzy. Ci ostatni, 


dowiedziawszy się o celu wycieczin, kazali zbląka- 
nym odjechać, Po upływie półgodzionego hłąkania się, 
wycieczkowicze znaleźli się znowu pod domkiem ga- 
jowego, sle tym razem żołnierze, podejrzewająć ich 


widocznie, przyjęli ich atrzałami,króre położyły trapem 
2 młodych ludzi a jednego raniły. Prócz tega 9 oadh; 
zatrzymano | odprowadzono do aresztu policyjnego 
w Zgierzu, 


Aresztowania i kary. Podplsujący wydawni- 
etwo „Książnica, postaji literat, Antoni Laage, zostal 
y administracyjnie na 3 miesiące więzienia; 
wydawnictwo za zostalo zawieszone, 


— Z Białegostoku wysłano da Warszawy, zokutego 
w kajdany, Jankla Wassern, kcóry wraz z owarzy- 
szem, Moszkiem Szpindla, od godziny 12 w nocy do 
T-ej rano adatezoliwali alg w mieszkania polleyi i woj: 
sku, przyczem ranili 3 luda, Sapindla w końcu ze- 
bił się na miejsca, Wasser sal tylko niebezpiecznie 
ranił się w głowę. Maszekc Szpindle w ciągu pół ro- 
ku dokonał 8 zamachów, 


— Warsz. Dn. dononi, że wydział „ochrany”* ara- 
sziował W Warsznwie nozustaików konfertncy] par- 
tyl 8.-D. W liczbie ateaztowanych znajdują się 
przybyli z Białegostoku, Łodzi i innych minar iłosyi, 
A tnkże i 2 Krakowa. 


— Agan, peł, doniosła ò wykryciu w Wnoszawie 
yi wojskowo-rewolacyjnej, x której 19 ozób 
o. W uzupoloieniu Wara. Du. dodaje, 
że wydział „ochrany“ znalazł pczy aresztowanych 
książki dle zbieranin składek z pieczęcią organisacyi 
i rękopisy rewolucyjne, 


— Wiród przedmiotów, zabranych podczas rewi- 
tyi i aresniowania 13 anarchiatów-komnniatów, znala- 
ziono — jak donosi Warsz. ln. — 400 egs. wy- 
dawnictwa w żargonie żydowakim, Świder rączuy da 
meralów, dwa drygi do wyłamywania kau żelaznych, 
7 pilników, oraz branning. 


— Qzterem, icie 2 strażni- 
ków w Głąbime, general-gabernsior zamienił karę aa 
20 Int ciężkich robót, 


mym na ńwiórć z 


— W Kalisza wskutek zabójstwa fabrykanta are- 
ziowano okolo 50 robotników fabryk hafoiarskich, 
których zesłano do Archangielska i lonych okolie 
na2—61 


— Da. 26 lipca 150 więźniów wyelauo z ratusza do 
cytadeli warzaawskiej, 


— Dn. 26 sierpnia wysłano da baii w Brześcia 
Titew, 42 


aiów z ratusza warszawskiego, 


— Celem wykrycia osób, niezamoldowanych w 
mieście, a przebywających, jak podejrzawn policya, 
1a rogalkami, w wielu miejscowościach pod miastam 
dokonano w ostatnich dniach rewizyj. 


— Po pięciodniowem rozpatrywaniu sprawy o po- 
gram na stacyi kolejowej w Białymatoku,sąd okręgowy 
dnego—na 8 lat robót ciężkich, trzech —do 
oddziałów nresztanskich na 1 rok i 8 wiesiące, jadne- 
go na 8 mieslęcy więzienia; sześciu uniewinniono; je- 
den podaądny zbiegł; dochodzenia ogólne odrancono, 


Bandytyzm, Na szosie, prowadzącej = Ostrowa 
do Małkini, 5 handytów, ludzi mladych i ubranych 
po chłopaku, napadlo um podróżnych i ograbiło ich 
z pieniędzy. 


— W Sosnówca — jak donosl Kur. Zag. — ronie- 
piono w kilku mlejacach wyroki śmierci na 7 inmtej- 
wych ohywnieli, który podwyźnzyli komorno, Na 
tych wyrokach padmieniono, że taki sam lux spotka 
każdego z lokatorów, który zgodzi wię na podwyżki, 


Strajk! 1 look'onty.ro zapowiedzi w fabryce Wiślic- 
kiega w Łodzi, że warsztaty zostaną zawlemęte za dwa 
tygodmie,robotnicy opuścili pracę pomimo że delegaci 
partyjni byli tema przuciwni, Podobno właścicieł 
chee przadsiebiorstwo zlikwidować. 


Sp: kalna 1 ciwlatawe. Outa www siepwwę 
dzenie ministeryan ofwiaty uskazujo umweraytetom 
ustanawiać ścislą normę złuchaczów na każdym wy- 
dziale i ponad ię normę me przyjmować, 


— Ministerynm oświaty, zgodnie « «kasom s Św, 
10 listopada 1908 r., postanowiło skorzystać a mił 
naukowych i środków materyalnych nniwersytota 
warszawakiego dla projektowanego w Saraiowie pod 
tym jednak warnukiem, że kolegium profesorskie pa- 
mai r mós imcian politechniki warez. nieswłacz- 
nie do miejsca pierwotnej słutby. 


Ea 


PRAWDA. 


— Szkoły górnicze przechodzą pod zarząd oddzia- 
łu naukowego minlateryum handlu. 


Wiadomaści naukowe. We Francyi wynaleziono 
balon, dający się doskonale scerować. Podczue prze- 
glądo wojsk w uh, miesiącu przedstawił się on po raz 
pierwszy oczom publiczności, Ten pierwazy halon, wo 
li Indekiej posłuszny, uomi nazwę „Patrie“. 


Literatura i sztuka, Komitet Tow, Zech, Sz, 
pięknych zowindamia o wakujących stypendyach 
1) Imlenia Józefa Simwlera rb. 222 dla młodzieńca 
rodem z Król, Polskiego, bez różnicy wyznania, po- 
tiadającegn rzeczywinty talent; pierwazenstwo jednak 
mieć będzie krewny zmorlego artysty malarza, Józefa 
Simmlern; 2) Heleny Korwin-Srymanowskiej zb. 
116, 60 kop, dla młodzieńca rodem z Król. Polskiego 
Wyznania rzymsko-katolickiego — z pierszeństwem 
dla przedstawicieli rodziny Korwin-Szymanowakie 
lub Komowskich z Glogowy; 8) Ignacego Ciszew- 
skiego rb, 190 dla młodego rzeźbiarza podług wybo 
ru Komitetu T. 2.8,P.; 4) Mikolaja Kopermka rh 
92, 60 kop. un lat 3, dla pragnącego kaziałoić sig w 


najpóźniej do dm. 20 sierpnia podanie do Komite- 
tn wraz z metrykę urodrenim, świadectwem stanu ma- 
jackowega i świadectwem dobrego prowadzenia. 


Bram. Czarnosecjnna Wiecze skazane zostało na 
1,000 rb.kary Na to redaktorka, Ołowieanikowa, 
wydrukowola odezwę do ezytelników o pomoc, Czy- 
celnicy madesłeli 1,010 rb, W tych dniach Wiecte 
skazano powtórnie na 1,000 rb, Nows odezwa prey- 
niosła tylko 17 rb. 


Wiadomości ekonomiczne, Gazety donoszą, że 
w gub, Kijowskiej pszenica oziwa wyginęla donzczęt 
nie, żyto prawie do połowy — nie wystarczy go na po 
srzeby Juda miejscowego. 


— Z powoda zagrażającego Wołyniowi nieurodza- 
ja Dzien. Kij. vawoluje ziemian do niusienia pomocy 
ladnońci, wiród której głód może wywołać grożne 
wene 


— W pow, kutaiekim wykryto poklady węgla ka- 


M 31. ` 


Telegraf 1 poczta. Główny zarząd poczt i tele 
grafów, po porozumieniu sig z zarządem pneztowyjn, 
niemieckim, uzoo? za możliwe podwyższyć swmę prze: 
knzów w Rosyi do 650 marek, oraa przekazu a Nic- 
miee do Rosyi do 300 rb. ` 


Władomaści meteorologiczna. W Aschalndzia w- 
pały dochodzą do 590 Cellayusza na słońcu, 420 w 
a. 


Zmarli, Aieksander Hirschberg we Lwowie, do 
cent uniwersytetu Iwowakiego I kustosz Omolineum, 


Odpowiedzi Redakeyi. Q 


Mentorowi, który ale podpisuje A. Mołecki, tyczy 
my większego zastanowienia i lepvzej ory entacyi m ę 
dzy robotą a czarem użytkowania a niej. 


malaratwie, nte uiarazego nad lat 21, radem z Król, 


Pol. bez różnicy wyznania, Kandydaci winni złożyć z 


Stanisław Staniszewski. 
Rzut oka na stan ekonomiczny 


Królestwa Polskiego. 


Do nabycia w redukcyi „Prawdy? i we wszystkich księ- 
garniach. 

Cena rb. 1, z przesyłką rekomendowuną rb. 1 kop. 17, za 
zaliczeniem pocztowem rb. 1 kop. 27. 


ECHA KIELECKIE 
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PISMO POSTEPOWE, WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ 
i ZAWIERA ARTYKUŁY TREŚCI POLITYCZNEJ, SPO- 
ŁECZNEJ i EKONOMICZNEJ, — = = 


pod kierunkiem literackim 


£eona Rygiera. 


PRENUMERATA WYNOSI: 


z przesyłką pocztową rocznie Rb. 5 kop. 40. 
kwartalnie Rb. 1 kop. 35. 


- 


n D 


WARUNKI OGŁOSZEŃ: 


Jednorazowo za całą stronicę Rb. 8 kop. — 
1 


za '/, atrony Rb.5 kop. — 
zuj strony Rb. 3 kop. — 
za '/, strony Rb. 2 kop. — 
zn '/,, strony Rb. 1 kop. — 


Mniejsze ogłoszenia po kop. 10 za wiersz petitowy (li cząc 
po 50 liter w wierszu). Przy wielokrotnem ogłoszeniu od- 
stępuja się procent. 


OGŁOSZENIA i PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


w Kielcach —Administracya ul. Duża Nr. 20; w Warsza- 
wie—Biuro ogłoszeń p, p. Ungra ulica Wierzbowa Nr. 8 
i Metzlu i S-ki Krakowskie przedmieście Nr. 53, 


miennego, wosku górnego, rudy 


srebrno olowianej | 


WUW 
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A. Krzanowski 
Zakład iapieersko - dekoracyjny 


w Warszawie, ul. Nowowiejska 24. 


Tanio przerabia meble, materace, zabezpiecza od moli. Nowe 

wykonywn solidnie. Zakłada firanki i portyery. Kraje i szyje 

pokrowce na meble i dekoracyc. Gotowe otomany posiada 
zawsze na akładzie, 


ty. 
POŚREDNIK HANDLOWY 


A. MILO W ICG 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierż jąti jam- 
skich, domów, willi, fatorów, młynów, Jasów, fabry AB CEE 
wielki. Reprezentacya różnych fabryk i frm krajowych i za. 


granicznych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru | ś 
eksportowych. Lokata kapitałów krajowych i ASA A 
Potrzebni są kasyer lub kagyerka, nauczycielka, madoa 


cuzka, Niemka, buchalter it, p. 


Pane 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom 1: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddecby, Na pogrzebie i Woły. Rb. lk. B0 (wyczerpany) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 

Tom II: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwoj filozofowie, Nad grobem, Ashe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Anreli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanku, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Fb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wydawca i redaktor; Paulina Sieroszewska. 


Druk K, Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


